
Stosunek stronnictw sejmowych do Rządu.
Złe wrażenie mowy min. Matuszewskiego. — Dyskusja nad expose premjera Bartla.

WARSZAWA, 15.1. (Tel. wł.). Wo­
bec rezygnacji p. Polakiewicza z ko­
misji do badania zajść w Sejmie w 
dniu 31 października r. b. Sejm na 
dzisiejszem posiedzeniu powołał do 
tej komisji p. Leona Kozłowskiego 
(B. B.).

Następnie wywiązała sie w Sejmie 
obszerna dyskusja nad zmianą par. 
25 Konstytucji.

W sprawie tej wielką mowę wy­
głosił min. Matuszewski. Forma tej 
mowy wywołała w Sejmie niezado­
wolenie. Minister zaatakował wnio­
skodawców, zarzucając im, że przez 
twój wniosek ograniczają obronność 
państwa, gdyż nie dopuszczają do 
uchwalenia kontyngentu rekruta i 
ograniczają prerogatywy Prezy­
denta.

Analogiczną deklarację w imieniu 
klubu B. B. złożył p. Podoski.

Dr. med. K. Perłowski
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Cofnięcie wniosku
O YOTUM NIEUFNOŚCI.

WARSZAWA, 15.1. Jutro odbędzie 
się posiedzenie Senatu.

Jak się dowiadujemy zgłoszony 
przez lewicę wniosek o votum nieu- 
tności dla marszałka Szymańskiego, 
będzie prawdopodobnie cofnięty.

Wniosek ten był zgłoszony, ponie­
waż marsz. Szymański, wbrew obo­
wiązującym przepisom, postawił na 
porządku dziennym poprzedniego po­
siedzenia szereg ustaw uchwalonych 
przez Sejm, co do których jednak mi­
nął termin dla Senatu do poczynienia 
w nich zmian. Ponieważ jednak p. 
Szymański w końcu ustawy te wyco­
fał, odpadła przyczyna wyrażania mu 
votum nieufności.

P. Janta-Połczyński
KANDYDAT NA MIN. ROLNICTWA.

WARSZAWA, 15.1 (Tel. wł.). W 
dniach najbliższych, prawdopodobnie 
jutro, premjer Bartel przedłoży do 
podpisu p. Prezydentowi Rzplitej no­
minację dra Leona Jaanta - Połczyń­
skiego na stanowisko ministra rolni­
ctwa. Dr. Janta - Połczyński jest pre­
zesem Pomorskiego Towarzystwa Rol­
niczego, b. członkiem Zarządu dzielni­
cy pruskiej i b. senatorem. Należał do 
chrzescianskich rolników, obecnie na­
leży do ziemian popierających Rząd.

Dzienniki krakowskie
WYJDĄ DOPIERO W SOBOTĘ.

KRAKÓW, 15.1 (AW). Z powodu 
strajku tutejszych zecerów, który 
trwa od poniedziałku dnia 13 bm., ju­
tro znów nić ukaźą się 4 dzienniki kra 
kowskic, mianowicie: „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny", „Glos Narodu" 
„Czas” i „Nowy Dziennik”.

Normalnego ukazania się dzienni­
ków krakowskich należy się spodzie­
wać prawdopodobnie dopiero w sobo­
tę. „Czas” zapowiada na piątek małe 
Wydanie dziennika, ustawionego wła­
snemu 

Odpowiadał p. Komornicki, który 
odparował insynuację, jakoby wnio­
sek skreślał postanowienia w spra­
wie kontyngentu rekruta i przy­
pomniał, że Stronnictwo Narodowe 
w swoim projekcie Konstytucji do­
maga się, aby sprawa rekruta zosta­
ła załatwiona ustawowo raz na 
zawsze i tylko by zmiany były za­
łatwione w drodze ustawodawczej.

Poseł Rataj również zaatakował 
ministra skarbu. Punktem kulmina­
cyjnym przemówienia p. Rataja było 
przypomnienie, że w projekcie zmia­
ny Konstytucji klubu B. B. znajduje

iTimsn siHum wio 

w sprawie reformy Konstytucji.
WARSZAWA, 15.1. (PAT). Sejmo­

wa komisja konstytucyjna. Przewod­
niczący poseł Czapiński oświadczył, 
iż otrzyma! od prezesa komisji prof. 
Makowskiego list, komunikujący, że 
poseł Makowski będzie mógł wziąć 
udział w pracach komisji w dniu 
lSrgo b. m.

W dyskusji ogólnej zabrał głos po 
sel Winiarski (Kil. Naród.), oświad­
czając, że stronnictwo jego obowią­
zującej Konstytucji nie uważa za złą 
'cez za nieodpowiednią.

— Dla nas celem jest, aby państwo 
było silne i praworządne. Chodzi 
nam o dobrą i stalą organizację pań­
stwową.

Mówca uważa, że nie należy ogra­
niczyć 6ię do zagadnienia władzy, 
lecz przeprowadzić całkowitą rewi­
zję. Wypowiada się za utrzymaniem 
Izby senackiej oraz za równoupraw­
nieniem obu Izb w kwestiach usta­
wodawstwa i kontroli nad Rządem, 
a w niektórych szczegółach za odda­
niem pierwszeństwa Izbie poselskiej. 
Stronnictwo mówcy zgadza się na 
podniesienie wieku wyborczego. Da 
lej proponuje zmniejszenie liczby 
posłów. Również proponuje następu 
jący wybór, połowa Senatu przez gło 
sowanie powszechne, drugą zaś poło­
wę mają przedstawiać przedstawicie­
le interesów gospodarczych i kultu­
ralnych.^ Sprzeciwia się powołaniu 
nominałów do Senatu. Wypowiada 
się za wzmocnieniem władzy Prezy­
denta, to znaczy władzy Rządu, bo 
nie można tych rzeczy — zdaniem 
mówcy rozdzielać. Proponuje m. 
in. veto zawieszające dla Prezydenta, 
wreszcie uważa wybór Prezydenta 
yiritim za niebezpieczny i wypowia­
da óię za pozostawieniem obecnetgo 
systemu wyborczego.

W dalszym ciągu poseł Winiarski 
omawia poprawki swego klubu, a 
wspominając o projekcie lewicy, o- 
świadcza, że klub Narodowy sprzeci­
wia 6ię proponowanej przez lewicę 
autonomji pod kątem widzenia spra­
wy mniejszości narodowych, oraz 
rozdziałowi kościoła od państwa. 
Mówca ma nadzieję, że Sejm obecny 
potrafi przeprowadzić pewne rzeczy 
pożyteczne, jeżeli zaś nie doszło do 
naprawy ustroju, jak oświadcza:

— Musielibyśmy się zwrócić do 
[lana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
propozycją rozwiązania Sejmu i prze 
prowadzenia nowych wyborów — 
już wyraźnie na podstawie pewnych 
haseł naprawy Konstytucji.

Po przemówieniu posła Winiarskie 
jio urzewodniczaCY. udzielili filosu w

się teza, pokrywająca się całkowi­
cie z wnioskiem Klubu Narodowego, 
a mianowicie B. B. domaga się, aby 
okres przerwy, spowodowanej odro­
czeniem sesji sejmowej, nie był wli­
czony do okresu, danego Sejmowi do 
rozpatrzenia budżetu. Minister skar­
bu zatem powinien był żale swe skie­
rować do B. B.

Cały wniosek odesłano do komisji 
konstytucyjnej, jako materjał do 
dyskusji przy rewizji Konstytucji.

W dyskusji nad ekspose Rządu p. 
Róg (Wyzwolenie) w imieniu cen­
trolewu złożył oświadczenie, w któ-

sprawie formalnej posłowi Piłsud­
skiemu, który oświadczył, że, acz­
kolwiek z punktu widzenia formal­
nego (brak 111 podpisów) wniosek 
kl. Narodowego w sprawie rewizji 
Konstytucji nie może być przyjęty 
za podstawę dyskusji i uchwały ko 
misji, niemniej jednak klub B. B. 
uie sprzeciwia 6ię takiemu postawie­
niu tej sprawy. Klub B. B. 6tał bo­
wiem zawsze na stanowisku, że w tak 
ważnej sprawie, jaką je6t rewizja 
Konstytucji, należy umożliwić każ­
demu ugrupowaniu politycznemu 
złożenie swego projektu.

Przewodniczący poseł Czapiński 
stwierdził ze swej strony, że projekt 
poprawek klubu Narodowego zostai 
zgłoszony jeszcze na poprzedniej 
sesji nie jako wniosek formalny, lecz 
jako materjał do dyskusji ewentu­
alnie obrad Sermu.

Poseł Bagiński (Wyzw.) krytykuje 
projekt klubu Narodowego i zarzuca 
projektowi B. B. brak jasności dok- 
tryny i decyzji. W projekcie mówca 
dopatruje się szerokie i władzy Pre­
zydenta i zauważa dalej, że obecnie 
uprawnienia Prezydenta nie są by 
najmniej tak szczupłe i nie są nawet 
wyzyskiwane. Mówca oświadcza da­
lej, źe demokracja ni cofa się przed 
dawaniem nawet dużej władzy jed­
nostkom, a'.e tylko tym, którzy ood- 
dtją się kontroli i mogą bvć usunięci.

Dalej mówca wypcwiada się prze 
ciwko zbyt wysokiej kwalifikowanej 
większości dla obalenia Rządu, po­
danej w projekcie B. B. a, mówiąc 
o sprawie dekretów, oświadcza, że 
Rząd przez sposób wykonywania pra 
cy dekretowej wyrządził rzekomo 
krzywdę Polsce i że, zdaniem mówcy, 
wydawał dekrety, wykraczające po­
za ramy konstytucyjne.

Po omówieniu sprawy samorzą­
dowej, którą klub mówcy uważa za 
rzecz pierwszorzędnej wagi, oświad­
cza. źe stronnictwo jego je6t zwolen 
nikiem reformy rolnej bezmała bez 
odszkodowań, jeżeli jest to, jak mó­
wił, rzecz, która nadaje się do dysku­
sji. Co do mniejszości narodowych, 
to poseł Bagiński zaznacza, że do nor 
inalnych stosunków doprowadzić mo­
żna przez autonomję terytorjalną.

Mówca kończy oświadczeniem, że 
przedstawiciele ma6 ludowych mu­
szą popierać parlamentaryzm, gdyż 
jest to jedyna droga, aby szerokie 
sfery ludności mogły wpłynąć na Rzą 
dy państwem.

Po tem przemówieniu przewodni­
czący odroczył Dosiedzenie do wtor­
ku. 

rem centrolew uzależnia swój stosu­
nek do gabinetu p. Bartla od stoso­
wania przez Rząd w całej pełni Kon­
stytucji, ustaw i statutu autonomicz­
nego województwa Śląskiego.

Opozycyjne stanowisko w stosun­
ku do Rządu zajął Klub Narodowy 
w wystąpieniu p. Winiarskiego.

Przedstawiciele Niemców i żydów 
uzależnili swoje stanowisko od poli­
tyki narodowościowej Rządu.

Ukraińcy zajęli stanowisko opo­
zycyjne.

Poseł Smulikowski w imieniu frak­
cji rewolucyjnej zajął wobec Rządu 
stanowisko życzliwe i wzywał Rząd, 
aby nie spoczął w uzdrawianiu sto­
sunków w Kasach chorych.

Na tern dyskusję przerwano.
B. B. nie brał udziału w dyskusji.
Załatwiono następnie wnioski na­

głe i odesłano do komisji przedłoże­
nia rządowe o kredyty dodatkowe na 
rok bieżący w sumie 158 milj. zł.

Wśród wniosków nagłych znajdu­
je się wniosek P. P. S. o wybór komi­
sji śledczej, złożonej z 5 posłów, w 
sprawie podsłuchów telefonicznych.

Sasai, Malicka i Mo 
po raz drugi i ostatni 

w Sosnowcu.
Z powodu niezwykłego powodzenia dziś 
we czwartek dnia 16 b. m. w sali Teatru 
Miejskiego w Sosnowcu „TRIO” po raz 
drugi i ostatni. Główne role odtworzą: 

Sawan, Malicka i Węgierko.
Nieliczne pozostałe bilety do nabycia u 
W.P. Czechowskiego, a wieczór w kasie 
Teatru. — Początek o godz. 9.45 wiecz.

Sprawy węglowe
I GÓRNICZE W GENEWIE.

WARSZAWA, 15.1. (Tel. wł.). Obra 
dy komitetu ekonomicznego Ligi Na­
rodów w sprawach węglowych, oraz 
w sprawie pracy i płacy w górnic­
twie, zakończą się w Genewie w nad 
chodzący czwartek.

Na uroczystość
OTWARCIA 

„NOWEGO CHORZOWA".
WARSZAWA, 15.1. (TeJwL). Na u- 

roczy6tość otwarcia fabryki związ­
ków azotowych w Mościcach wyjeż­
dżają: pan Prezydent Rzeczypospo­
litej, premjer Bartel, min. Kwiatków 
ski, min. Matuszewski i min. Le­
śniewski.

Świętokradcy
W STAROŻYTNYM KOŚCIÓŁKU.

ŁÓDŹ, 15.1. Nocy wczorajszej do 
starożytnego kościółka w Uniejowie, 
w powiecie tureckim dostali sie przez 
wyłamanie zamków w drzwiach fron­
towych złodzieje.

Złoczyńcy sknadli męnstraĄcję po­
złacaną i wysadzaną brylancikami, pu 
dełeczko platynowe oraz trzy kielichy 
pozłacane do komunikantów ogólnej 
wartości około 5.000 złotych.

W czasie rabunku świętokradcy 
zebzczescili kościół, gdyż, jak wyka­
zało śledztwo, przebywali tam cza« 
dłuższy, przyczem podczas .roboty" raczyli ■

Kurjer Zachodni
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O KOLEJACH PAŃSTWOWYCH 
na sejmowej komisji budżetowej.

WARSZAWA, 15.1 (Pat). Na dzisicj 
szem posiedzeniu komisja budżetowa 
przystąpiła do preliminarza budżetu 
Ministerstwa komunikacji.

Sprawozdawca poseł Chądzyński 
podkreśla trudności kolei, jako przed­
siębiorstwa, a mianowicie brak kapi­
tału obrotowego i brak kapitału inwe­
stycyjnego, a oprócz tego nieuregulo­
wanie sprawy uposażeń urzędniczych 
Nadwyżki eksploatacyjne są znaczne, 
ale wskutek braku odrębnego kapita­
łu inwestycyjnego musza, koleje te 
bieżące obroty obracać na inwestycje, 
wskutek czego następuje wyczerpanie 
i brak rezerw gotówkowych. Mówca 
jest zdania, że tak wielkie przedsię­
biorstwo, jakiem jest kolei, powinni, 
mieć pewną ilość rozporządzalnej go­
tówki, choćby na wypadek takich ka­
tastrof, jak mrozy. Za jedyne wyjście 
z tego stanu rzeczy mówca uważa 
zmniejszenie programu inwestycyjne­
go oraz zmniejszenie kapitału zaso­
bów. Mówca zapowiada, że postaw 
wnioski, aby w przyszłym roku dosti 
sować program inwestycyjny do śro<l- 
ków możliwości. Mówiąc o rentowno­
ści naszych kolei, referent zauważa, że 
wynik ubiegłego roku budżetowego 
nie był niższy niż preliminowano, mi­
mo katastrof mrozów.

Przechodząc do kwart ji budżetu na 
rok 1930-31, omawia sprawę przewo­
zów towarowych, następnie porusza 
kwestję taryf, podkreślając,‘że taryfa 
osobowa powinna być u nas bardziej 
elastyczna i powinna przewidywać pe 
wne ulgi sezonowe, czy świadczenia, 
do przyczyniłoby się do wzmożenia o- 
brertu kolejowego w kraju. Ostatnia 
taryfa towarowa stanowi krok na­
przód i jest bardziej, od poprzedniej 
elastyczna i zrównoważona oraz bar­
dziej przystosowana do życia gospo­
darczego, a za jej wydanie Minister­
stwu komunikacji należy się uzna­
nie.

Dalej referent uzasadnia potrzebę 
podniesienia taryfy dla węgla ekspor­
towego i zapowiada postawienie od­
powiedniego wniosku o podwyżkę. Za 
powiada również podniesienie o 30 mi 
ljonów dochodów — ponieważ są zwy 
kle wyższe od preliminowanych. Na­
stępnie porusza sprawę wydatków 
personalnych i rzeczowych, a dalej 
twierdzi, że dojrzała już sprawa wy­
dania ustawy o państwowym nadzo­
rze nad kartelami, co może się przy­
czynić do obnażenia cen.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia referent uzasadnia potrzebę za 
hamowania wydatków materjalnych. 
Przechodza.c do sprawy umowy o do­
stawę taboru, zawartej z towarzy­
stwem Lilpop i finansującym ją tru­
stem Mellona, sprawozdawca zazna­
cza, że ograniczany czas nie pozwolił 
mu sprawy tej zbadać dokładnie. Pro­
ponuje zatem dla opracowania tej kwe 
stji oraz skupu kolejki wąskotorowej 
kujawskiej, sprawy umowy z Coo­
kiem o popieraniu turystyki, wreszcie 
dla niezałałwionej sprawy Orbisu 

Rewolta komunistyczna.
Strzelanina na ulicach Wormacji.

BERLIN, 15.1. — Wczoraj wieczo­
rem wybuchły w Wormacji rozruchy 
komunistyczne, które w ciągu nocy 
przybrały charakter otwartej re­
wolty.

Policja miejscowa okazała się za 
albą, tak, iż musiano wezwać pomocy 
z innych miast.

Kilkakrotnie dochodziło między ko 
munistami i policją do walki wręcz, 
która jirze.aosija si,e z miejsca na

wybór podkomisji, złożonej z 7 człon­
ków, z udziałem przedstawicieli skar­
bu, komunikacji i kontroli.

Mówca porusza dalej kwestję roz­
porządzenia o pragmatyce i emery­
turach, a przechodząc ao konkretnych 
wniosków, referent proponuje m. in. 
w dziale dochodów powiększyć pozy­
cję za przewóz osób o 11 milj. 500 tys. 
i za przewóz towarowy o 17 milj. 700 
tys. W wydatkach zaś eksploatacyj­
nych proponuje redukcję na ogólną 
sumę 5 milj. 259 tys. Ogółem, według

B llmMia Ihlm SaacrzgUowa,
Mała Ustawa i Regjonalne Ustawodawstwo Samorządowe*

WARSZAWA, 15.1. (FAT). Sejmo­
wa komisja administracyjna pod 
przewodnictwem posła d-ra Polakie­
wicza w obecności ministra spraw 
wewnętrznych Józewskiego, dyr. de­
partamentu adm. Weisbrota oraz na­
czelnika wydz. samorządowego Pod- 
wińskiego przystąpiła na dzisiejszem 
posiedzeniu do projektu ustaw samo­
rządowych.

Na wstępie przewodniczący złożył 
oświadczenie, w którem zapropouo 
wał przyjęcie stałej nomenklatury 
przy ustaleniu programu prac nad 
ustawami samorządowemu.

Poseł Polakiewicz proponuje: 1) by 
projekt, regulujący całokształt u- 
stroju samorządowego w państwie 
nazywać Dużą Unifikacyjną Ustawą 
Samorządową, 2) projekt, nowelizu­
jący ustawodawstwo samorządowe 
przy równoczesnem wprowadzeniu 
Jednolitych instytucyj prawnych dla 
całej Rzeczypospolitej nazywać Ma­
ili Unifikacyjną Ustawą Samorządo­
wą, wreszcie 3) grupę projektów u- 
staw, zmierzających do nowelizacji 
istniejącego ustawodawstwa tylko w 
poszczególnych byłych dzielnicach, 
nazywać Regjonalnem Ustawodaw­
stwem Samorządowem. W celu usta­
lenia tych prac przewodniczący są­
dzi, iż będzie wyrazem poglądów ca­
łej komisji admin., jeżeli stwierdzi, 
że uchwalenie Wielkiej Unifikacyj­
nej Ustawy Samorządowej potrwać 
musi czas dłuższy i wymaga dużych 
studjów i dłuższych debat, i wobec 
konieczności zadośćuczyninia potrze­
bom życiowym komisja administra­
cyjna podejmuje narazie prace nad 
dwoma pozostałemi działami. Prze- 
wodniczący prosi członków komisji

USUNIĘCIE SCHACHTA 
będzie dowodem dobrej woli Niemiec.

PARYŻ, 15.1. Prasa francuska oma­
wia wystąpienie dra Schachta.

* „Petit rarisien" zaznacza, że plan 
Younga będzie miał widoki wykona­
nia tylko o ile dr. Schacht zastanie u- 
suuięty z urzędu prezesa Banku Rze­
szy. Jedynie w razie gdy to nastąpi 
będzie mogła być mowa o dobrej woli 
rządu Rzeszy.

LONDYN, 15.1. Prawie cała prasa 
tutejsza potępia w ostrych słowach wy 
stąpienie dra Schachta. Dzienniki po­
dnoszą konieczność zmiany statutu 
Banku Rzeszy, która umożliwiłaby u- 
sunięcie Schachta ze stanowiska pre­
zesa Banku Rzeszy.

LONDYN, 15.1. Donoszą z Nowego 
Yorku, że prasa amerykańska zajęła 
nieprzychylne stanowisko wobec zna­
nego wystąpienia dra Schachta, któi ; 
zachwiało zaufaniem państw wierzy­
cielskich do Niemiec.

propozycyj referenta, wydatki mają 
być zmniejszone o 30 mili., a wpływy 
powiększone o 36 milj. Wskutek tego 
nadwyżki dochodów, w myśl propo­
zycyj referenta, wynosić będą 66 mi­
ljonów.

Na tem sprawozdawca zakończyć 
swe wywody, a przewodniczący po­
seł Byrka zaproponował, że, jeżeli na 
to pozwoli posiedzenie plenarne, to 
dalszy ciąg komisji budżetowej odbę­
dzie się dziś o godz. 21, w przeciwnym 
zaś wypadku, .jutro o godz. 10 rano.

o zaproponowanie systemu prac. Na 
wniosek referenta posła Putka uzu­
pełniono porządek dzienny następu­
jąco: 1) dyskusja nad sprawozdania­
mi z podkomisji adm., 2) wniosek po­
sła Polakiewicza o Małej Unifikacyj­
nej Ustawie samorządowej i po wy­
czerpaniu, 5) Wielka Unifikacyjna 
Ustawa Samorządowa.

Komisja wypowiedziała się za pro­
gramem prac w tym porządku. Refe­
rent poseł Putek zaproponował zko- 
lei przyjęcie projektu ustawy o ra­
dach powiatowych w Maiopolśce bez 
dyskusji szczegółowej na plenum ko 
misji i en bloc.

Po przerwie minister Józewski zło­
żył oświadczenie, w kiórem stwier­
dził swoją własną i Rządu dobrą wo­
lę do współpracy nad poprawieniem 
złego etanu prawnego samorządów. 
Wobec tego, że minister po raz pierw 
szy zetknął się z komisją administra­
cyjny, pragnie zapoznać się osobiście 
bliżej z członkami komisji dla ułat­
wienia rzeczowej pracy, wreszcie za­
znaczył, że muói w tej ważnej spra­
wie uzyskać uzgodnienie stanowiska 
Rządu i stawia sobie 7-dniowy termin 
do zajęcia tego stanowiska, i dlatego 
prosi o odroczenie dyskusji. .

Posłowie Roguszczak (NPRk frra- 
gier (PPS) i Dratwa (BB) uważają, 
że nalepy zastosować się do uzasad­
nionych życzeń p. ministra.

Przewodniczący poseł Polakiewicz 
proponuje odbycie następnego posie­
dzenia komisji w piątek dla załat­
wienia drobniejszych wniosków, zaS 
w środę przyszłego tygodnia posiedzę 
nie dla załatwienia U6taw samorządo­
wych w porządku dziennym, zapro­
ponowanym przez posła rutka.

„World" zaznacza, że stanowisko 
Schachta może mieć poważne nastę­
pstwa i niweczy legendę o jogo wiel­
kich zdolnościach, jako męża stanu i 
człowieka opatrznościowego Niemiec.

PARYŻ, 15.1. „Ekselsior" ogłasza ar­
tykuł b. premjera Poincarago na te­
mat konferencji haskiej. Poincare za­
znacza, że rokowania zawierały sze­
reg momentów niepokojących, mię­
dzy innemi ministrowie niemieccy pod 
kreślają z naciskiem, że plan Younga 
prędzej czy później będzie musiał być 
zmodyfikowany, ponieważ przekracza 
możliwości płatnicze Niemiec. Gdyby 
Się to stało, Francja straciłaby gwa­
rancje, które jej daje ten plan.

Poincare zwraca się z apelem do 
Brianda, aby akcja, zmierzająca do u 
trwał ©nia pokoju była oparta na isto­
tnie mocnych i trwałych podstawach.

miejsce.
Ośrodkiem rozruchów była Juden- 

gasse, gdzie walczono przez całą noc. 
Komuniści otworzyli na policjantów 
regularny ogień z dachów i okien. 
Strzelanina trwała aż do rana.

Władze wydały szereg zarządzeń 
celem uniemożliwienia powtórzenia 
się awantur z nastaniem ciemności. 
Kilkudziesięciu komunistów areszto­
wano.

Przed wizytą
PREZYDENTA STRANDMANA.

RYGA, 15.1. Według doniesień pra­
sy tutejszej posłem estońskim w Pol­
sce mianowany będzie p. Karol Tofer, 
b. wiceminister spr. zagranicznych, o- 
statniio poseł estoński we Włoszech i 
na Węgrzech.

Dzienniki estońskie bardzo obszer­
nie zajmują się planowaną na luty po­
dróżą prezydenta Strandmana do War 
szawy, przyczem podkreślają, że przy 
jęcie w Warszawie będzie nosiło spe­
cjalnie uroczysty charakter.

Dla specjalnego uczczenia prezyden 
ta Strandmana zamieszka on, nie' jak 
inni równie dostojni goście Polski w 
Łazienkach lub w pałacu rady mini­
strów, lecz na Zamku u boku Prezy­
denta Polaki.

Wielkie znaczenie przypisuje się ro 
wnież spodziewanej wizycie prezyden 
ta Strandmana u marszałka Piłsud­
skiego.

Przyjazd prezydenta Estonji poprze 
dizi przybycie do Polski licznych dzień 
nikarzy estońskich, którzy mają wziąć 
udział w przyjęciu swej Głowy Pań­
stwa w Warszawie.

Pierwszy po konflikcie
POCIĄG Z WŁADYWOSTOKU.
LONDYN, 15.1. (AW). Według do­

niesień z Pekinu we wtorek po raz 
pierwszy po zlikwidowaniu konfliktu 
chińsko-sowieckiego, przybył do 
Charbina pociąg z Władywoetoku.

Obecnie komunikacja transsybe­
ryjska odbywać się będzie normal-

W przeciągu 6 miesięcy mają być 
zwolnieni, zaangażowani ostatnio, w 
czasie trwania konfliktu chińsko- 
sowieckiego, urzędnicy chińscy.

Na miejsce ich powróci 300 wyda­
lonych ze służby obywateli sowiec-

Również władze chińskie przeka­
zują urzędom sowieckim piecze nad 
komunikacją telefoniczna i telegra­
ficzną.

Kradzież w kościele—
PIENIĄDZE NA CUKIERKI.

BYDGOSZCZ, 15.1. — Do kościoła 
parafialnego w Pucku włamali się 
przed woczoraj 4 chłopcy: Hinke, 
Gącz, Robakowski i Węzierski, któ­
rzy rozbili puszki ofiarne i skradli 
ich zawartość.

Młodociani świętokradcy, z któ­
rych dwaj pierwsi byli ministranta­
mi w kościele, roztrwonili pieniądze 
na słodycze

Wciągu sześciu lat
OKRADAŁ POCZTĘ.

PRZEMYŚL, 15.1 (AW). W tych 
dniach na poczcie przemyskiej, w od­
dziale przesyłek amerykańskich, wy­
kryto wielką kradzież. W oddziale za­
jęty był jako woźny niejaki Ilolyk 
zamieszkały w Bolestraczycach pod 
Przemyślem, który pełnił służbę od 
paru Jat.

Przy rewizji znaleziono w mieszka­
niu Hołyka olbrzymi skład najrozma­
itszych kosztowności, m. in. 6 zegar­
ków złotych, pieniądze, ubrania i t. p. 
Rzeczy tych było tak dużo, że musia­
no sprowadzić wóz, celem przewiezie­
nia ich do miasta. Hołyk przyznał się 
do winy podając, że kradzieże popeł­
niał systematycznie od 6 lat, przyczem 
tak sie zręcznie urządzał, że nawet ko 
ledzy jego, nic podejrzanego nie zau­
ważyli.

Chmury szarańczy
NAD ALGIEREM I MAROKIEM.
PARYŻ, 15.1. — Plaga szarańczy, 

jaka nawiedziła Afrykę Północną, a 
-zczególnie Algier i Maroko, przy­
biera rozmiary prawdziwej kata­
strofy.

Na ogromnych obszarach szkodniki 
objadły zupełnie drzewa, niszcząc 
wielkie połacie lasów.

Plony rolne w Maroku padły prze­
ważnie ofiarą żarłoczności owacłów.

Stolica Maroka Rabat stoi w prze­
dedniu niebywałego w historji oblę- 
żania... przez szarańczę.

Dojazd do miasta od południowej 
strony jest niemożliwy, gdyż drogi 
zasłane, o mik.
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DWA PROJEKTY KONSTYTUCYJNE
Tylko uczciwy kompromis stworzy nową Konstytucję.

Pized kilku dniami podaliśmy spra 
wozdanie z obrad sejmowej komisji 
konstytucyjnej, na której posłowie 
Jan Piłsudski i Niedziałkowski refe­
rowali projekty nowej Konstytucji: 
pierwszy projekt Bloku bezpartyjne­
go, drugi projekt zjednoczonej lewi­
cy polskiej. . .

Omówienie tez projektu lewicowe­
go było tak chaotyczne, że niepo­
dobna ująć ich w jakąś całość kon- 
kretną. Poza kwest jam i ściśle ustro- 
jowemi poseł Niedziałkowski poru­
szył sprawy narodowościowe, stosu­
nek do religji i prawa własności itp. 
zagadnienia, które projekt lewicowy 
reguluje według radykalnej recepty. 
Zresztą odnosi się wrażenie, że spra­
wy te w interpretacji lewicowej, wy­
suwane ze względów zasadniczo-pro- 
gramowych i agitacyjnych, stanowią 
raczej pobożne życzenie. Ciekawsze 
i bardziej aktualne są koncepcje u- 
6trojowe zjednoczonej lewicy.

Przedewszystkiem podkreślić nale­
ży, że projekt konstytucyjny lewicy 
przyjmuje zasado rygorów odpowie­
dzialności parlamentarnej Rządu i 
godzi się więc na pewną ilość podpi­
sów pod wnioskiem o wyrażenie nie­
ufności Rządowi oraz na określony 
czasokres między chwilą zgłoszenia 
takiego wniosku, a giosowanieni nad 
nim. -Ponieważ zasadę tę wysuwa 
lakże program Klubu narodowego, 
jako też projekt Bloku bezpartyjne 
go, więc stwierdzić można, że na tym 
punkcie panuje zgoda co do samej 
zasady, której wykonanie w szczegó­
łach może być przedmiotem rzeczo­
wej dyskusji.

Ponieważ jest to bodaj jedyny 
punkt, co do którego wszystkie stron 
nictwa polskie są zgodne, więc war 
to to szczególnie podkreślić.

Jeśli chodzi o inne postanowienia 
projektu lewicy w sprawach ustro­
jowych, to niewątpliwie najistotniej­
sze znaczenie ma propozycja zupeł­
nego zniesienia Senatu. W dalszym 
ciągu więc lewica stoi na uparłem, 
iasnem doktrynalnem stanowisku 

jednoizbowości. Na ten temat rozwi­
nie się niezawodnie, jak zresztą 
przed 10 laty w dobie uchwalania o- 
beonie obowiązującej Konstytucji, 
żywa wymiana zdań. Ale już teraz 
wytpada raz jeszcze stwierdzić, że 
prawdziwe uzdrowienie ustrojowe 
bez drugiej Izby o pełnych prawach 
ustawodawczych i kontrolnych jeót 
niemożliwe.

Istotne również znaczenie ma wy­
suwany przez lewicę projekt wybo­
ru Prezydenta Rzplitej przez powo­
łane ad hoc zgromadzenie narodowe, 
złożone z 888 członków, wybranych 
na tych samych zasadach, co posło­
wie na Sejm. Projekt ten w istocie 
swej niewiele się różni od stanowiska 
BB„ które domaga się wyboru Pre­
zydenta w drodze glosowania po­
wszechnego, gdyż wybory do zgro­
madzenia narodowego odbywałyby 
się niezawodnie pod znakiem poszczę 
gólnych kandydatur na najwyższy 
urząd w państwie, który w tych wa­
runkach byłby wciągnięty w wir 
wiecowej polityki, co oczywiście jest 
aiepożądane.

Punkt ciężkości projektu lewico­
wego — według interpretacji posła 
Niedziałkowskiego — wynika z tro­
ski, w jaki sposób szerokie ma6y nie­
tylko przywiązać do państwa, ale 
stworzyć w nich poczucie stałej od­
powiedzialności za jego losy. Troska 
ta, zagłuszająca obawę o to, że nie­
sprawne funkcjonowanie parlamen­
tu mogłoby zneutralizować w poczu­
ciu szerokich mas dobre skutki od­
powiedzialności za państwo, nie u- 
względnia niestety stanu kulturalne­
go i wyrobienia politycznego ogółu 
ludności ani specjalnych potrzeb 
młodego państwa. .

Mamy więc dwa projekty, o któ­
rych słusznie pisze w ..Kurjerze War 
żawskim" b. sen. B. Koskowski:

— A więc mamy z jednej strony 
(w projekcie BB.) doktrynę przero­
stu władzy wykonawczej; mamy dą­
żenie do prawnego ustanowienia dy­
ktatury, zresztą zmiennej, podlegą- 
.aeei co kilka lal egzaminowa naj­

Jeżeli społeczeństwo wykazuje za­
interesowanie zagadnieniami mor- 
skiemi w Polsce, to jednak trzeba 
stwierdzić, że zainteresowanie to u- 
■ izymane jest naogół w sferze pla- 
tontcznej, uczuciowej, nie powodu­
jąc rezultatów realnego poczynania. 
Dobitnie wykazuje to fakt, że tempu 
rozbudowy Gdyni, prowadzonej 
przez Ministerstwo przemysłu i han­
dlu. nie dotrzymuje tempo inicjaty­
wy prywatnej. Jest to objaw wysoce 
niepokojący, będący wynikiem usto­
sunkowania się do zagadnień mor­
skich w sposób może b. sympatycz­
ny, sentymentalny, jednak mało real­
ny' i skuteczny. Stosunek społeczeń­
stwa polskiego do wybrzeża polskie 
go i Pomorza całego możnaby stre- 
ścić w zdaniu, że jest zbyt uczucio 
wy, a za mało myślowy.

Trud poinformowania spoleczeń- 
stwarjo ząaczeniu morza dla Polski, o 
konieczności rozwinięcia jakinajsil- 
niejssfej ekspansji gospodarczej z po 
łudnia na północ, o sposobach i me­
todach wyzyskania bezcennych skar 
bów gospodarczych i politycznych 
leżących w Gdyni i Gdańsku, o wę­
złach historycznych i etniczno-języ­
kowych wiążących Pomorze z Pol­
ską, o niebezpieczeństwie grożącem 
ze strony Niemców z całą bezwzglę­
dnością występujących o odebranie 
nam bezcennych wprost klejnotów 
mieniących '?ię blaskami morza, — 
wszystko wziął na swe barki Insty­
tut Bałtycki w Toruniu, mobilizując 
najwybitniejsze siły dla przepro­
wadzenia zamierzonego zadania.

Zorganizowanie akademickiego 
kursu, dla publicystów i dziennika­
rzy przez ten Lnstytu w Toruniu o- 
każę się prawdopdobnie najlepszą 
metodą szerokiego uświadomienia 
społeczeństwa o wyżej wspomnia­
nych zagadnieniacn. Publicyści i 
dziennikarze polscy uzbrojeni w nie­
zmiernie obfity materjal faktyczny 
z doby współczesnej i historycznej, 
będą mogli podjąć ofensywę na rzecz 
morza polskiego.

Serja wykładów na kursie podzie­
loną została na 3 grupy: gospodarczą, 
historyczną i prasową. W toku wy­
kładów uzupełniono poprzednio za­
mierzony program dwoma wykłada­
mi poświęconemi aktualnym zagad­
nieniom Pomorza, wynikającemi z 
jednej strony z pewnego zaniedba­
nia Pomorza ze strony odpowiednich

Statystyka dzieli posłów pod wzglę­
dem wykształcenia na trzy katego- 
rje: z wyższem wykształceniem, ze 
średniem, z niższem. Posłów posia­
dających wyższe wykształcenie jest 
w obecnym Sejmie 236, czyli 53.2 
proc., średnie — 100, czyli 22.5 proc., 
niższe — 108, czyli 24.3 proc.

Porównywując odnośne dane cy­
frowe z trzech dotychczasowych Sei-.

poważnego publicysty z „Kuriera 
Warszawskiego", Chodzi o pojedna­
nie zasad, o ujednostajnienie platfor­
my, o zajęcie miejsca pośredniego:

— Zadanie to przypadałoby w u- 
dziale liczebnie słabym, ale moral­
nie reprezentującym trafnie światłą 
opinję polityczną przedstawicielom 
prawicy i centrum w Sejmie. Wiemy, 
że stoją one wiernie na gruncie u- 
stroju parlamentarnego. Wiemy je­
dnak także, że nie odrzucają one w 
zasadzie myśli pewnego dalszego 
wzmocnienia władzy wykonawczej. 
Mogłyby być tedy — gdyby na krań­
cach komisji konstytucyjnej istniał 
zmysł możliwości czyli zmysł poli­
tyczny — wyrazem, czy ież, jak kio 
woli, organem kompromisu.

szerszych mas społecznych, koncen­
trującej w sobie taką moc władzy, że 
agitacja przed-fplebiscytowa w Polsce 
dochodziłaby z reguły do napięcia 
niezwykłego, arcy-bojowego, drama­
tycznego. Z drugiej strony (w proje­
kcie lewicy) mamy doktrynę władzy 
słabej, zależnej od nastrojów mas 
nieoświeconych; mamy przerost wła­
dzy ustawodawczej, wywołujący w 
wielu krajach t. zw. przesilenie par­
lamentaryzmu, u nas tem niebezpie­
czniejszy, ile że zadania państwowe 
są podwójnie pilne, skilad zaś ludno­
ściowy (czyli wyborczy) jeszcze nic 
poręcza wrażliwości i stateczności 
powszechnie obywatelskiej.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Tu przytoczymy zdanie światłego i

Polska ofenzywa morska
Akademicki kurs dla publicystów i dziennikarzy 

o Pomorzu.
czynników, a z drugiej strony w 
związku z akcją niemiecką. Wykła­
dowcami byli wybitni przedstawicie­
le życia gospodarczego i znawcy za­
gadnienia morskiego: inż. T. Noso 
wicz, dr. Feliks Ililchen, inż. Czesi. 
Klamer, Alfred Siebencichcu. inż. J. 
Rummel, Marjan Turski, Stan. War- 
ialski, inż. II. Bagiński, prof. dr. M. 
Siedlecki; wybitni profesorowie Uni­
wersytetów: dr. A. Fischer, dr. Mi­
kołaj Rudnicki, dr. J. Kostrzewski. 
dr. K. Tymieniecki i znawcy stosun 
ków na Pomorzu: Z. Moczarski, ks. 
A. Mańkowski, inż. Celichowski, dT. 
K. Esden-Tem™ki. O kwestjaeh pra­
sowych mówili: red. K. Smogorzew­
ski z Paryża i dr. Bierowski z Gdań­
ska.

Cała organizacja kursu, postawio­
na na ogromnie “Wysokim poziomie 
naukowym, spoczywała w rękach dy­
rektora Instytutu Bałtyckiego, dra 
Borowika.

Cel, który’ postawił sobie Instytut 
Bałtycki został osiągnięte. • Kursu 
wysłuchało zgórą 80 publicystów i 
dziennikarzy nietylko z Polski, ale i 
z zagranicy', wspominając chociażby 
udział przedstawiciela prasy czecho­
słowackiej red. Rudolfa Kuarny. Or­
ganizatorowie kursu nie poprzestali 
tylko na wykładach. Dziennikarze 
zaopatrzeni zostali w obfity materjal 
drukowany, jak również umożliwio­
no im zwiedzenie poszczególnych 
miejscowości Pomorza, a przedewszy 
stkiean Gdyni i Gdańska, co połączo­
ne znowu zostało z wyczenpu jąceint 
informacjami na miejscu.

Jeżeli zaznaczyliśmy, że Instytut 
Bałtycki osiągnął swój cel, to nie 
znaczy to, aby ogólny cel, o którym 
pisaliśmy na wstępie został osiągnię­
ty. Dalsze zadanie do wykonania 
spoczęło obecnie na barkach prasy 
polskiej, a ostateczne osiągnięcie ce­
lu zależnem jest od społeczeństwa, 
któremu Instytut Bałtycki poprze* 
prasę ułatwia drogę do osiągnię­
cia go.

Ofenzywa na morze polskie, na 
świat cały, której ogromne napięcie 
powinno zaznaczyć 6ię w roku bie­
żącym, jako najgodniejsza forma 
uczczenia 10-lecia odzyskania morza, 
rozpoczęła się. Prasa polska rozpo­
czyna szturm, za nią niechaj postę­
puje społeczeństwo polskie.

Stefan Arnold.

SEJM W CYFRACH.
Posłowie według wykształcenia.

mów, przekonamy się, iż poziom wy­
kształceniowy parlamentu Rzeczypo­
spolitej stale podnosi się. W pierw­
szym Sejmie posłów z wyższem wy­
kształceniem było 36.8 proc., w dru­
gim _ 49.8 proc., a w trzecim — 53.2 
proc. Natomiast ilość posłów z niż­
szem wykształceniem zmniejsza się; 
w pierwszym Sejmie było ich aż 42.4 
oroc.. w druaim — 24.6 nxoc_ aw trze 

cim 24.3 proc. Posłów ze średniem 
wykształceniem było w pierwzym 
Sejmie — 20.8 proc., w drugie—25.6 
proc., w trzecim — 22.5 proc.

Jak wygląda ten podział według 
klubów? Jaki klub posiada najwię­
kszy procent posłów z wyższem wy­
kształceniem? Jest nim Związek lu­
dowo - narodowy, 78 proc, jego człon 
ków posiada wyższe wykształcenie. 
Drugie miejsce zajmuje ukraińska 
socjalno - radykalna reprezentacja 
(prezes: Lew Baczyński) — 75 proc. 
Dalej idzie Koło żydowskie — 65 
Crocł, Chrześcjańska demokracja — 
5 proc., N. P. R. lewica, oraz klub 

ukraińsko - białoruski po 60 proc., 
PPS. — 51 proc., Zjednoczenie nie­
mieckie — 47 proc., Stronictwo chłop­
skie (pos. Dąbski) oraz „Piast” po 56 
proc., „Wyzwolenie" — 30 proc., Na­
rodowa Partja Robotnicza 21 proc. 
\Vreszcie są 5 kluby, które nie po­
siadają ani jednego członka z wyż­
szem wykształceniem: frakcja ko­
munistyczna, ukraiński związek „Sel- 
Rob”, oraz grupa posła Stapińskiego 
(Związek chłopski). W. R.

Ławra Peczerska
OSTATECZNIE ODDANA 

BEZBOŻNIKOM.
Z Charkowa donoszą, że zgodnie z 

uchwałą sowietu w Kijowie władze 
dokonały przymusowego wysiedlenia 
ostatniej grupy zakonników w licz­
bie 48 z Ławry Peczerskiej.

Wysiedlenie zakonników odbyto 
się w okolicznościach dramatycz­
nych. Zakonnic), plącząc i modląc 
-i-ę całowali ziemię Ławry, milicja 
za, sowiecka siłą wyprowadziła za­
konników z obrębu klasztoru, przed 
którym zebrał się olbrzymi tłum lud­
ności.

Na widok plączących zakonników, 
eskortowanych przez milicję, tłum 
zaczął wznosić okrzyki przeciwso- 
wieckie. Skonsygnowany oddział spe 
cjalnych wojsk GPU. rozpędził tłum.

Ławra oraz jej cały majątek zo­
stały przekazane wszcheukraińskie- 
mu związkowi bezbożników.

150-piętrowy kohos
STANIE W N. JORKL.

Jakby Nowy Jork chciał wykazać, 
że żadne chwil o wć przeszkody' nie 
potrafią powstrzymać gigantycznego 
jego pędu do ustawicznego rozrostu, 
wszczęte zostały bezpośrednio po ka­
tastrofie giełdowej energiczne prace 
nad budową jeszcze wyższych i po­
tężniejszych „drapaczy nieba”, niż 
zna je do tej pory Nowy Jork.

1 tak w okolicy dzielnicy „Man­
hattan” zakończona została niedaw­
no budowa dwóch olbrzymów, które 
będą bezsprzecznie najwyższemi bu­
dynkami na całym święcie. Pierwszy 
z nich, który zarezerwowany' został 
dla generalnej centrali jednej z naj­
poważniejszych fabryk automobilo­
wych, posiadła ogółem 70 pięter, przy 
ozem ogólna jego wysokość dosięga 
275 metrów ponad powierzchnią zie­
mi.

Jeszcze potężniejszy jest drugi 
„drapacz”, wybudowany dla trustu 
bankowego „City Manhattan Bank”. 
Posiada on 71 pięter i wysokość 510 
metrów. Nadto zaś fundamenty' tego 
olbrzyma są tak potężne, że zmie­
szczą się w nich jeszcze 4 piętra pod 
ziemią.

Ale i na tem nie koniec jeszcze. W 
najbliższym już czasie podjęta ma 
być budowa 150 piętrowego kolosa, 
który stanie z polecenia jednego z po 
tężnych trustów przemysłowych ko­
sztem blisko ćwierć niiljarda dola­
rów.

Ponadto zaś w okolicach „Centra 1- 
Parku" wyrośnie potężny 60-piętro­
wy „pałac artystyczny”, który mie­
ścić ma w sobie wszelkie urządzenia 
współczesnej sztuiki. Będzie tam za­
tem potężna sala teatralna i koncer­
towa, specjalne piętra przeznaczone 
dla malarstwa, rzeźbiarstwa i innvch 
dziedzin sztuki, oraz wreszcie spe­
cjalny hatel dla artystów, przyby­
łych z Europy do Nowego Jorku.

Zapisujcie się do P.M.&
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KĄCIK DLA PAN.

Jaknajdłtfższe.
Zmieniły się nagle wszystkie war­

tości. Najpiękniejsza suknia zeszło­
roczna odrzucana jest z pogardą, bo 
„nic z niej zrobić nie mo’żna“. Na­
wet te, które wydawały się ultra mo­
dne, długie z tyłu, krótkie z przodu, 
albo z wydłuża nemi końcamu, są już 
passees. Bowiem tegorczna nłoda żą­
da, aby suknia była długa, jaknaj- 
dłuższa, i to nietylko z tyłu, ale wszę­
dzie naokoło. Bez nadmiaru fantazji, 
który cechował modę zeszłoroczną: 
spokojnie, dostojnie i uroczyście, 
draperje opływające smukłą sylwet­
kę. A tak! smukłą! bo pomimo re­
klamowania powrotu do t. zw. form 
kobiecych, przekonano się, że kobie­
ta wysmukła zawsze i przy każdej 
modzie jednak wygląda najlepiej. 
Wprawdzie „nosi się* biusty, ale 
wysoki pasek zaznacza je doskon ale 
sam przez się, a wszelka przesada w 
tym kierunku wygląda na nadmiar.

Dla harmonji (jak długo, to dłu­
go!) wracają również dłuższe — nie, 
długie — włosy. Dłuższe o tyle, aby 
nie krępowały w doborze kapelusza, 
dająoe się upiąć w ten sposób, że wy­
glądają jak krótkie. Dziwna przeko­
ra mody! Zapuszcza się włosy z ta­
kim mozołem (kto tego nie wie, niech 
spróbuje), a potem robi sie wszystko, 
co można, aby je ukryć. Loki (prze­
ważnie rozfryzowane i postrzępione, 
jak włosy rosyjskiego popa), wyrzu­
cone z pod kapelusza na futrzany 
kołnierz, stanowczo należą już dzi­
siaj do złego łonu. Chyba, że się ko­
muś naturalnie kręcą i robią wyjąt­
kowo do twarzy... Ale wyjątki po­
twierdzają regudę, a trzeba jednak 
Erzyznać, że naogół wyglądało to 

irdzo niechlujnie.
I cóż jeszcze się wydłużyło? Aha 

•— naszyjniki, stanowiące tak wybit­
ny dodatek do sukien dzisiejszych. 
Czasem jedyne wprost przybranie. 
Otóż, o ile do niedawna naszyjniki 
mueiały być wielkie, ciężkie i ciasno 
opasujące szyję, jak obroża, o tyle 
teraz znacznie się wydłużyły. Tem 
Barnem więcej ubierają suknię, po­
nieważ 6ą w bliższym z nią kontak­
cie. A więc nosi się wisiorki z poje­
dynczych, przezroczystych kamieni, 
naśladujących górskie, zawieszane 
na wąskiej aksamitce. Ńo6i się kolo­
rowe kamienie, połączone z kryszta­
łem. Nosi się wreszcie sznury farbo­
wanego ryżu — to ostatnie jednak 
więcej dla oryginalności, bo ładne to 
nie jest. Zresztą i oryginalność jest 
rzeczą bardzo krótkotrwałą, zwła­
szcza w dziedzinie mody. I tu więc 
już przeminęła. H. N.

SALA OBSZERNA
i gruntownie odnowiona 

(po b. kinie Oaza, wejicie od ul. Dęblińskiej), 
przy Restauracji-Dancing

LOCARNO 228 
Sosnowiec, ul. Sadowa 3, tel. 4-10. 
wynajmowana jest na bale, rauty, przy­
jęcia towarzyskie i t. p. Zamóv'ienia przyj­
muję: „Locarno** i Cukiernia Warszawska.

PORADNIK KARNAWAŁOWY.

Dobry tancerz.
Tańce tegoroczne stanęły na wyż­

szym poziomie stylu i kultury. Są 
proste, wytworne, spokojne i przed­
stawiają się w postaci najbardziej 
zrównoważonej, jaką wid zieliśmy od 
czasów reformy tańca.

Typowy odcień tegorocznego tań­
ca zależy od stvlu, w jakim jest wy­
konany, na styl zaś składa się posta 
wa w tańcu i ruchy tancerzy. Od 
tych szczegółów zależy wrażenie- je­
dnolitości tanecznych kroków i wy- 
tworność tańca. Pod tym względem 
najdokładniejsze dyrektywy otrzy­
mujemy z Anglji.

Nie jest kwestia prostego przypad­
ku tylko, ze angielskie pary tancerzy 
trzykrotnie zkolei otrzymały mi­
strzostwo świata w międzynarodo­
wych zawodach tanecznych. Nikt do­
równać nic może Anglikom w ele­
gancji, wytwornym spokoju i gięt­
kości ruchów w tańcu.

Moda długich sukien w tegorocz­
nym karnawale wnosi nowy szczegół 
na salę balową. Nigdy jeszcze taniec 
i modna linja nie znalazły się w ta­
kiej zgodzie. jak w obecnym karna 
wale. To uzgodnienie wywołuje efekt 
nadzwyczajny przy umłcjętnem po­
kierowaniu tańcem przez partnera 
damy.

Okoliczność ta nasuwa panom dość 
skomplikowane zadanie. Chodzi prze 
dewszystkiein o to, by modne kreacje 
wydały sie efektownie na tle sali ba 
low&k

„Dobry** tancerz jest więcej niż 
kiedykolwiek pożądany, ponieważ 
zł y tancerz popsuć może wrażenie ca­
łej toalety. Utrzymanie się w nale­
żytej formie staje się nakazem dla 
wszystkich tancerzy.

Postawa w tańcu winna być przy 
stosowana do dzisiejszych wymagań 
płynnej linji i jej wytworności. Na­
turalność ruchów jest wskazana, z u- 
niknięciem wszelkiej nonszalancji o 
raz pewien polot bez zbytecznej prze 
sady.

Para tańczących: tancerz i tancer­
ka winni zająć pozycję spokojną, 
wprost naprzeciwko siebie, a tylko 
w tango dama znaleźć się powinna 
trochę na lewo. Dama patrzy tance­
rzowi przez prawe, tancerz tancerce 
6wojej przez lewe ramię, nie zbliża 
jąc się do siebie ani ramionami, ani 
twarzą; nie należy jednak podkre­
ślać tej pozy umyślnem odchyleniem 
głowy, ponieważ wywołałoby to e- 
fekt nio: " ''anY. nsufący harmonję 
całości.

KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie44 — „Szlakiem hań­
by**.

Kino „Wawel44 — „Dalsze dzieje 
Tarzana**.

Kino „Sfinks44 — „Ostatnia bitwa 
morska'*.

Kino „Momus44 — „Dziecko w szpo 
nach małpy** i Harry Pielem.

Kino „Uciecha44 — „Królowa bez 
korony**.

Kino „Czary44 — „Ulubienica za­
łogi**.

Ręka tancerza — jak bywało za 
czasów walca — trzyma tancerkę w 
samym pasie. Jest to wskazane z 
dwojakich powodów: przedewszyst- 
kiern jest to sposób trzymania w tań­
cu pewniejszy, a następnie uwzględ­
nia 6ię dekolt partnerki. Byłoby bo­
wiem przykrą rzeczą dla damy czuć, 
dotknięcie cudzej ręki na obnażo­
nych plecach.

Lewa ręka damy, o złożonych pal­
cach, spoczywać musi lekko i natu­
ralnie na ramieniu tancerza, a łokieć 
jej przylegać szczelnie, lecz nie kur­
czowo do prawego jego przedramie­
nia. Tancerz ujmuje prawą rękę da­
my własną lewą, lekko, zgóry, na 
wysokości głowy. Łokieć jego znaj­
dować się powinien nieco wyżej ra­
mienia.

Jest to postawa najodpowiedniej­
sza do wywołania należytego wraże­
nia modnego obrazu tańca.

Wszelkie uchybienia od tych form 
i przepisów nie są wskazane.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
Teatr Polski w Katowicach

REPERTUAR
Czwartek dnia 16 b. ni. „Sekretarka* pana 

prezesa" o godzinie 19.50.
Piątek dnia 17 b. m. „Trio" występ Ma 

lickiej. Węgierko Sawana o godzinie 20.
Sobota dnia 18 b. b. „Rewizor" pop. 5.50,
Sobota dnia 18 b. m. „Sekretarka pana 

prezesa" o godzinie 19.30.
Niedziela dnia 19 b. m. „Za siedmioma gó­

rami" o godzinie 12.30.
Niedziela dnia 19 b. m. „Straszny Dwór" 

o godzinie 15.30.
Niedziela dnia 19 b. m. „Baron Trenk o 

godzinie 19.30.

Dnia 16 b. m. 206 

Recytal skrzypcowy 

KII OUBiSKIEJ 
Szczegóły w afiszach.

X OSOBISTE. P. starosta Boxa powró­
cił z urlopu i w dniu wczorajszym objął 
urzędowanie.

Jak się dowiadujemy, zastępca sta­
rosty będzińskiego p. K. Krupa, który 
zaledwie przed 4 miesiącami objął urzę­
dowanie, opuszcza zajmowane stanowis­
ko i przechodzi do starostwa w Nowym 
Targu.
X PODZIĘKOWANIE. „Gwiazdka** te­
goroczna w 25 pap. jest dotychczas tak 
żywo i mile przez szeregowych garnizo­
nu Będzin omawianą, że u większej czę­
ści szeregowych, korzystających z urlo­
pów świątecznych, zbudziła szczery nie­
jako żal, że nie mieli możności cieszyć 
się wspólnie z pozostałymi kolegami z 
nadzwyczajnej tegorocznej „Gwiazdki". 
Czuję się tedy w miłym obowiązku zło­
żyć publicznie podziękowanie imieniem 
szeregowych garnizonu Będzin, za tak 
królewską „Gwiazdkę". Tym wszystkim 
którzy się do urządzenia i uświetnienia 
„Gwiazdki** przyczynili, a w szczegól­
ności: zarządowi oddziału Polek. Czerw. 
Krzyża na pow. Będzin, przemysłowi 
Zagłębia Dąbrowskiego, zarządom miej­
skim, Związkowi oficerów rezerwy - ko­
lo Zagłębia w Sosnowcu, Zw iązkowi le- 
gjonistów potok., Komitetowi opieki nad 
żołnierzem pow. Będzin, p. dyrektorowi 
inż. Markiewiczowi w Piaskach, p. rabi­
nowi Lewinowi w Będzinie — Dowódzca 
23 pap. pułkownik Rarogiewicz.
X WALKA Z EPIDEMJĄ BŁONICY. 
Departament służby zdrowia Minister­
stwa spraw wewnętrznych wydał zarzą­
dzenie, dotyczące szczepienia przeciw- 
blonicznego, które powinno być usku­
teczniane we wszystkich przedszkolach, 
szkołach oraz przytułkach i ochronkach. 
Szczepienia takie mają być organizowa­
ne przedewszysrtkiem na początku roku 
szkolnego. Od szczepień zwolnić należy 
tylko te dzieci, których rodzice zgłoszą 
wyraźny sprzeciw. M. S. W. (Dep. służ­
by zdrowia) dostarcza szczepionki bez­
płatnie; zamówienia należy kierować 
do departamentu.

Program radjowy
NA CZWARTEK 16 STYCZNIA. 

KATOWICE.
11.58 —Sygnał czasu z Obserwator juan A- 

stronomicznego w Warszawie, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie oraz 
komunikat meteorologiczny z Warsza­
wy.

12.10 —Muzyka (płyty gram.).
12.40 — Koncert _ dla młodzieży szkolnejzz j 

Fiilharmonji Warszawskiej. f
14.00 — Przerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze 

szeń Gospodarczych Woj śl oraz ke 
munikat Teatru Polskiego

16.20 — Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 —Prof. Władysław Dzięgiel: „Co Pol­

aka wniosła do skarbnicy kultury i cy­
wilizacji ludzkości'.

17.45 — Koncert z Warszawy poświęcony 
twórczości Paderewskiego.

18.45— Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień następny, komunikat Teatru Pel 
s ki ego oraz przegląd widowisk

19.05 — Skrzynka pocztowa. Korespondencję 
hieżąca omówi p. Stan. Sieczkowski.

19.30 —Dr. Kazimierz Załuski: Z cyklu spor­
towego — „Nocą".

19.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie.

20.00—Komunikaty Związku Śląskich Kół 
Śpiewaczych.

20.05 — Feljetoą z Warszawy.
20.20 — Muzyka' lekka z Warszawy.
21.10—Kwadrans literacki z Warszawy.
21.25 —Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 
22.00 — Feljetoji z Warszawy.
22.15 — Komunikat meteorologiczny z War­

szawy oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w języku francuskim.

22.35—Komunikaty prasowe P.A.T. z War 
ssawy.

33.00 — Muzyka taneczna z Krakowa

X Z KOLA P. M. S. w SOSNOWCU. W 
piątek 17 bm. o godz. 20 odbędzie się ze 
branie zarządu Kola P. M. S. w Sosnow 
cu przy ul. Dęblińskiej nr. 11. Na po- 
rzudku dziennym ta>rawy bieżące.

Zasiłki dla bezrobotnych
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

W dniu 14 stycznia 1950 r. odbyło 6ię 
posiedzenie Zarządu, na którem zatwier­
dzono sprawozdanie z działalności biura 
za m-c grudzień 1929 r„ oraz uchwalono 
preliminarz budżetowy na miesiąc luty 
1930 r., po stronie wpływów zł. 190.000 
po 6tronie wydatków zł. 569.350, z czego 
na akcje zasiłków zł. 555.600. ' wydatki 
Zarządu zł. 500. Komisja odwoławcza zl. 
800. Biuro Obwodowe F. B. zł. 12.450.

Pozatem Zarząd postanowił wystąpić 
z wnioskiem do Zarządu głównego F. B. 
w Warszawie o wyjednanie u pana Mi­
nistra pracy i opieki społecznej przedłu­
żenia okresu zasiłkowego z 13 na 17 ty­
godni, dla bezrobotnych, zamieszkałych 
na terenie miast: Sosnowca, Będzina, Dą 
browy Górniczej i Zawiercia, oraz po­
wiatów Będzińskiego, Zawierciańskiego 
i Olkuskiego, którzy do dnia 31 marca 
1930 r. wyczerpią 13-to tygodniowy o- 
kres zasiłkowy.

X PRZECHOWYWANIE RECEPT W 
APTEKACH. Departament służby zdro­
wia Min. spraw Wewn. zamierza zmie­
nić swe rozporządzenie z dnia 30 czer­
wca 1926 r„ dotyczące recept aptecz­
nych. Zmiana ma polegać na zarządze­
niu przechowywania w aptekach na te­
renie całego państwa wszystkich recept 
oryginalnych a dołączania do lekarstw 
tylko odpisów recept. Dotychczas prak­
tykowane to było tylko na terenie byłe­
go zaboru rosyjskiego.
X TELEGRAMY O KILKU ADRE­
SACH. Ministerstwo poczt i telegrafów 
wyjaśniło urzędom pocztowo - telegra­
ficznym, że mogą przyjmować depesze 
o kilku adresach. Za tego rodzaju tele­
gramy pobierana jest dodatkowa oplata 
w wysokości 50 groszy od każdych 5 
wyrazów,
X PRAWA UCZELNI WYŻSZEJ DLA 
SZKOŁY MORSKIEJ W TCZEWIE. 
Szkoła Morska w Tczewie, która w lecie 
r. b. ma być przeniesiona do nowega. 
własnego gmachu w Gdyni, otrzymała 
prawa uczelni wyższej
X Z ZARZĄDU OKRĘGOWEGO P. M. 
S. W piątek bm. w lokalu Stowarzysze­
nia techników w Sosnowcu odbędzie się 
o godz. 19.30 zebranie zarządu okręgo­
wego PMS. w Zagłębiu z następującym 
porządkiem dziennym: odczytanie i przy 
jęcie protokółu ostatniego zebrania, 
sprawa zatwierdzenia Koła PMS. w Ła- 
giszy, sprawozdanie kasowe za rok 1929, 
sprawozdanie z posiedzenia rady nad­
zorczej wydziału oświaty pozaszkolnej 
w Kielcach, sprawa kupna aparatu kino­
wego oraz sprawy związane z działalno­
ścią wydziału oświaty pozaszkolnej 
sprawy bieżące i korespondencja, wol­
ne wnioski.
X CYKL ODCZYTÓW W DOMU LU- 
DOWYM NA SATURNIE. Zarząd Domu 
Ludowego na Saturnie, znany ze swej 
pracy na polu kulturalno - oświatowym, 
postanowił zorganizować cykl odczytów, 
w wygłaszaniu których przyrzekł swą 
cenną pomoc p. Kotowski, student uni­
wersytetu warszawskiego. Odczyty tc 
wygłaszane będą w odstępach tygodnio­
wych, a celem udostępnienia najszer­
szym kolom społeczeństwa, wstęp będzie 
bezpłatny. Pierwszy z zapowiedzianych 
odczytów, który na temat: „Postulaty 
gospodarcze nowej Polski", wygłosił w 
ubiegłą niedzielę p. J. Kotowski, cieszył 
się dużem powodzeniem. Inicjatywa Do 
mu Ludowego niewątpliwie spotka się z 
należytem zrozumieniem społeczeństw<a.
X „BACZNOŚĆ PODCHORĄŻOWIE 
REZERWY44! Związcto oficerów rezerwy 
w Sosnowcu organizuje przy swoim Ko­
le sekcję podchorążych rezerwy. Pier­
wsze organizacyjne zebranie odbędzie 
się w dniu 16 stycznia 1930 r. o godz. 
19.30 w lokalu dawnej Lutni pr-zy ul. 
Warszawskiej Nr. 22 w Sosnowcu. Zain­
teresowani proszeni są o liczne przyby­
cie.
X Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY NA 
PIASKACH. W związku z notatką w nu 
merze wczorajszym o uroczyste^ aikade- 
mji w „Sokolni" na Piaskach unządz y ; 
przez Koło młodzieży inteligentnej (P 
I. O. N.) dowiadujemy się, że akadenija 
ta z powodu pewnych trudności techni- 
cznych, nie odbyła się, a odbędzie w nad 
chodzącą niedzielę 19 bm. z takim sa­
mym programem. Prezesem kola jest p 
Alfred Gonkowski.
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Godna poparcia
IMPREZA SPORTOWA

Komisarja.t policji państwowej w Bę­
dzinie urządza w dniu dzisiejszym o 
godz. 8 min. 30 wiecz. w sali kina „No­
wości" w Będzinie wielką imprezę spor­
tową.

W programie zapowiedziane są walki 
francuskie, dźwiganie ciężarów, boks, 
oraz ćwiczenia gimnastyczne na przy­
rządach. Przygrywać będzie orkiestra 
koncertowa.

Udział w imprezie biorą znane kluby 
sportowe: ^Sokól" w Będzinie, „Hako- 
ach" w Będzinie, „Makaki" Sosnowiec 
oraz policyjny klub sportowy Będzin. 
Prócz tego zapowiedział swój udział 
znany sportowiec w Zagłębiu P. A. Wro­
cławski.

Impreza zasługuje ze wstzechmiar na 
poparcie ze strony społeczeństwa, gdyż 
osiągnięty dochód, przeznaczony zostaje 
na rzecz Stowarzyszenia „Rodzina poli­
cyjna", które udziela pomocy materjal- 
nej potrzebującym rodzinom po poli- 
cj antach

X ORGANIZACJA KLUBU MOTOCY­
KLISTÓW. Z inicjatywy miejskiej ko­
misji W. F. i P. W. w Dąbrowie, w u- 
biegły wtorek odbyło się w Magistracie 
zebranie organizacyjne w sprawie zało­
żenia klubu motocyklistów. Ohrady za­
gaił prezes komisji dr. Madeyski, który 
wygłosił krótkie przemówienie na temat 
wychowania fizycznego i orgainiaacyj 
sportowych. Po omówieniu sprawy za­
łożenia klubu motocyklistów, powołano 
komisję statutową, która zajmie się o- 
pracowaniem statutu i organizacją klu­
bu. W niedługim czasie odbędzie się 
drugie zebranie, na którem zostanie 
rozpatrzony i przyjęty statut, poczem 
nowa organizacja sportowa rozpocznic 
swą działalność.
X I TO SIĘ ZIMĄ NAZYWA. Widocznie 
i w górnych strefach panuje jakieś prze­
silenie, względnie zatarg na tokiem czy 
innem tle, dość, że jesteśmy świadkami 
całkowitego przewrotu w górnych reje­
strach. Mamy np. połowę stycznia, a 
więc normalnie okres największych 
mrozów’. Tymczasem słoneczko grzeje i 
wczoraj mieliśmy 11 stopni ciepła. Dla 
biedaków jest to naprawdę dobrodziej­
stwo, gdyż przynajmniej dokuczliwe zi­
mno nie daje się we znaki i łagodna zi­
ma spowodowała, że kopalnie z braku 
popytu zaczynają ograniczać produkcję. 
Ludność wiejska na podstawie obserwa­
cji zwierząt, ptactwa i roślinności twie­
rdzi, iż mrozów już nie będizie, natomiast 
może być chłodna i deszczowa wiosna. 
Słowem, przewrót w naturze.

ZABAWA w CUKIERNI WARSZAW 
SKIEJ. Wzorem ub. lat cukiernia War­
szawska w Sosnowcu urządza zabawy 
karnawałowe, z których przeznacza pe­
wną kwotę na cel społeczny. Pierwsza 
taka zabawa odbędzie się dzisiaj wieczo 
rem, a 5 proc, od obrotu w tym dniu 
zarząd przeznacza na walkę z gruźlicą. 
Zabawa dzisiejsza urozmaicona będzie 
występami artystów produkujących się 
w Locarnie. A więc można będzie podzi- 
i sióstr Farre i akrobatyczne popisy du- 
wiać efektowne tańce p. Kordakiewicz 
etu Milanoz. Pozatem bawić będzie obe­
cnych humorysta p. Wellin. Muzyka 
pod batutą znanego skrzypka p. Pa­
stę ra.
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA Mi 
chaliraa Kocot, zamieszkała w Sosnowcu 
przy ulicy Czarnej napiła 6ię onegdaj 
w celu samobójczym esencji octowej. Za 
mach samobójczy zauważono w porę i 
wezwano natychmiast lekarza, który u- 
dzielił Kocotowej pierwszej pomocy, po­
zostawiając ją następnie na kuracji'w 
domu. Przyczyna targnięcia się na ży­
cie nieznana.
X BRZYTWĄ PODERŻNĘŁA GAR­
DŁO. Wczoraj poderżnęła sobie gardło 
brzytwą, w celu samobójczym 42-letnia 
Weronika Wielgus, zamieszkała w So­
snowcu (Barbary 7). Wiedgusową w sta­
nie bardzo groźnym przewieziono do 
szpitala. Przyczyną samobójstwa roz­
strój nerwowy, spowodowany przewle­
kłą chorobą na gruźlicę.
X NIESUMIENNY SZOFER. W fabry­
ce Deichsla w Sosnowcu pracował w 
charakterze szofera Gustaw Czupidło za 
•uieszkaly przy ulicy Lipowej 3. Czuipu- 
dło, nie kontentując się pensją pobiera­
ją jako szofer, kradł w fabryce różne 
części samochodowe i sprzedawał je. Po 
SDcaŁraeżeniu niesumiennych manipula-

ćyj Czupidły, zwierzchnicy jego zawia­
domili o tem policję. Czupidło areszto­
wano i przekazano sędziemu śledczemu. 
Podczas rewizji przeprowadzonej w mie

szkaniu niesumiennego szofera znalezio­
no różne części samochodowe, wartości 
1200 zł.

Dzieci, odżywiane
§=■ o S F* ATY N A

F= A L.I E F=l A 
f mają zawsze świeże różowe policzki, dobrze rozwi­

nięte mięśnie i zdrowy wygląd. Niezrównanej dobroci 
mączka odżywcza jest wszędzie do nabycia.

Reforma lecznictwa
w Kasach

Poszczególne Kasy chorych wezwa­
ne zostały do opracowania planu 
wprowadzenia w życie nowej orga­
nizacji lecznictwa ustanowionej o 
kólnikiem p. ministra pracy i opieki 
społecznej Pryatora.

Według tego okólnika podstawą 
lecznictwa w Kasach chorych mają 
być „lekarze domowi“, posiadający 
stałe rejony. Wszyscy członkowie 
Kasy chorych danego rejonu w każ­
dym wypadku musieliby zwracać się 
do swojego lekarza domowego, lżej 
chorzy do jego gabinetu konsultacyj­
nego (w ambulatorjum, zakładzie 
leczniczym lub mieszkaniu prywat- 
nem lekarza). Lekarz domowy orze­
kałby dopiero, czy wystarczy tutaj 
jego pomoc, czy też należy skiero 
wać chorego do specjalisty lub we­
zwać specjalistę do domu chórego, 
gdzie zawsze pierwszą wizytę skła­
dałby lekarz domowy. Lekarz domo­
wy ma również odwiedzać i zdro­
wych, żeby zapoznać się ze stancui, 
ich zdrowia, warunków mieszkal­
nych, pracy iip., udzielać porad 
zdrowotnych.

Drugim stopniem lecznictwa mają 
być polikliniki, lecznice dla przycho­
dzących chorych, w których przyj­
mować mają wyłącznie specjaliści 
chorych, skierowanych przez lęka-

chorych.
rza domowego, i skąd specjaliści u- 
dawać się będą do mieszkań chorych, 
również na wezwanie lekarza domo­
wego.

Trzecim wreszcie stopniem lecznic­
twa mają być zakłady dla leczenia 
chorych, przyczem przepisana jest 
następująca kolejność: 1) przytułki 
położnicze, 2) szpitale ogólne, 5) szpi­
tale specjalne, 4) 6anatorja, 5) uzdro­
wiska, 6) inne specjalne zakłady.

Małe Kasy maja poprzestać na le­
karzach domowych i takiej pomocy 
poliklinicznej, jaką mogą dać: lekarz 
naczelny i jego pomocnicy w centra­
li. Pozatem wszystkie Kasy mają u- 
trzymywać jaknajściślejszy kontakt 
z lekarzami zakładów naukowych, z 
instytucjami leczniczemi państwowe- 
mi i samorządowemi, wyzyskując ich 
poanoc oraz urządzenia, wreszcie z 
instytucjami opieki społecznej — w 
zakresie akcji zapobiegawczej, któ­
ra ma być jednem z ważnych zadań 
Kas chorych.

Wszystkie Kasy, mające na to śród 
ki, mają w pierwszym rzędzie zakła­
dać przytułki położnicze, następnie 
budować szpitale ogólne, w mniej­
szym zakresie, pozostawiając bu­
dowę szpitali wielkich i zakładów 
specjalnych związkom okręgowym 1 
centralnemu Kas chorych.

PTOmjfl GAM I KHOLEISKIEJ HUCIE 

zaopatrzenia w gaz świetlny Sosnowca.
Na ostatniem posiedzeniu zarządu 

m. Sosnowca z udziałem prezydenta 
A. Willnera rozpatrywano projekt 
gazowni w Królewskiej Hucie, w 
sprawie zaopatrzenia w gaz świetlny 
Sosnowca.

Z odpowiednią propozycją gazo 
wnia w Królewskiej llucie wystąpiła 
do Sosnowca w r. 1926. Wobec tego 
jednak, że terminy przewidziane w 
umowie nie zostały dotrzymane, Ma­
gistrat sosnowiecki uważał umowę za 
rozwiązaną. Obecnie, gazownia w 
Królewskiej Hucie zaproponowała 
odnowienie ■ tej umowy.

Wedle nowej propozycji złożonej 
przez zarząd gazowni w Królewskiej 
llucie, która mu otrzymać znaczne 
środki pieniężne od finansistów za­
granicznych, roboty około budowy 
zbiornika w Sosnowcu i rurociągów 
rozpoczęłyby się przed lipcem 1930 
roku, a w lipcu 1931 r. miasto mogło­
by już korzystać z gazu.

Zarząd miasta Sośnowca po rozpa­
trzeniu nadesłanej mu propozycji,

Bezczelna prowokacja 
czerezwyczajki w Mińsku.

Z Mińska donoszą o sensacyjnych re­
welacjach GPU. i wykryciu w tamtej­
szym kościele katedralnym tajnych ko­
rytarzy w murach wewnętrznych koś­
cioła, do których to korytarzy prowa­
dziły drzwi żelazne, zręcznie schowane 
za konfesjonałem. Dalsze rewelacje gło­
szą, iż władze sowieckie wpadły na trop 
rzekomo szeroko rozgałęzionej akcji 
kontr-rewoducyjnej ze 6trony Polaków. 
Tajny korytarz miał doprowadzić do wy 
krycia pokoju, zaopatrzonego w pod­
wójne drzwi. W tym pokoju mieściły 
się stosy kontr-rewolucyjnej literatury, 
portrety Marszałka Piłsudskiego, moc 
broszur > wiele t. zw. literatury burżu- 
azyjnej. 

kryto swojego czasu rzeczywiście cen­
niejsze dzieła zarówno z bibljoteki para­
fialnej, jako też pewnego Polaka, który, 
uchodząc przed okupacją bolszewicką, 
a nie będąc w stanie zabrać bagażu, zło­
żonego z dziel literatury, niszczonej 
przez bolszewików, prosił ówczesnego 
proboszcza katedry o ukrycie książek w 
bezpiecznem miejscu. Książki, o których 
nie wiedział obecny proboszcz katedry, 
leżały tam od dawni a1. Dopiero przed 
kilku miesiącami dowiedzieli się o tem 
od nieznanych konfidentów agenci GPU. 
Władze bolszewickie postanowiły wyko­
rzystać tę skrytkę do obrzydliwej pro­
wokacji. Udało im się za pośrednictwem 
swoich ludzi przedostać do kościoła i 
podrzucić ogromną ilość prowokacyjnej 
literatury antybolszewickiej. Jednocześ­
nie dla wyzyskania momentu autyreli. 
gijnej propagandy nadrukowano więk. 
szą ilość kompromitujących księży lis­
tów oraz całe stosy pocztówek pornogra­
ficznych. Pocztówii i listy, które zosta­
ły podrzucone przez agentów, wystawio­
no na widok publiczny dla wykazania 
wiernym „prawdziwego oblicza ich pas­
terzy duchowych".

Kościół katedralny w Mińsku został 
zamknięty.

zdecydował odpowiedzieć, że skłon 
ny jest zawrzeć odpowiednia umowę 
podobną do poprzedniej z odpowiem 
niemi jednak poprawkami.

Niewątpliwie propozycja gazowni 
w Królewskiej Hucie zasługuje ze 
wszech miar na zainteresowanie się 
nią, bowiem dostarczenie Sosnowco­
wi i innym miastom gazu świetlnego 
miałoby duże znaczenie dla jniesz 
kańców tych miast oraz w szczegól­
ności dla mniejszych warsztatów 
przemysłowych i rzemieślniczych.

Doprowadzenie gazu z Królewskiej 
Huty kalkuluje się znacznie lepiej, 
wedle opinji kół fachowych, aniżeli 
budowa gazowni w Sosnowcu, wy­
magająca znacznych, kilkumiljono- 
nowych wkładów, przy zbyt małycli 
widokach na szybki wzrost konsum- 
cji.

Nadmienić również trzeba, że po­
dobną umowę, jaką miał Sosnowiec 
z gazownią w Królewskiej Hucie, za­
warł i Będzin w roku 1927.

Samobójstwo ekspedytora
HUTY MILO WICE.

Wczoraj wieczorem na czwartym to 
rze stacji Sosnowiec nawprost dworca 
znaleziono zwłoki jakiegoś człowieka. 
Koła wagonów odcięły wprost denato­
wi głowę od korpusu, znajdującego 
się na międzytorze.

Jak się okazało były to zwłoki 48 
letniego Edwarda Charzyńskiego ze 
Strzemieszyc (dom Ferdyna), ekspedy 
tora huty Milowice, który w ten spo­
sób popełnił samobójstwo.

Charzyński od trzech dni nie przy­
chodził do biura.

Według krążących wereyj, przyczy­
ną samobójstwa Ch. były kłopoty fi­
nansowe na tle wydania nieswoich 
pieniędzy

X ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Poli- 
cja śledcza w Sosnowcu aresztowała 
dwóch tutejszych mieszkańców: 27-letnie 
go Józefa Hetmańczyka (Perła 11) i 20 
letniego Zygmunta Hołotę (Nowopogoń- 
ska 47) pod zarzutem dokonania kra­
dzieży w składzie materjałów fotografi- 
cznych Augustyna Pękali w Chebziu 
(Górny Śląsk). W mieszkaniach areszto­
wanych znaleziono dwa aparaty fotogra­
ficzne i lornetkę pochodzące z kradzie­
ży. Obu aresztowanych przesłano do dy 
spozycji urzędu śledczego w Królew­
skiej Hucie.
X ZŁODZIEJE DROBIU W POTRZA­
SKU. W nocy z ub. niedzieli na ponie­
działek w dzielnicy pogońskiej w Sos­
nowcu dokonano szeregu kradzieży dro­
biu z komórek. Zawiadomiona o kradzie­
ży policja przeprowadziła dochodzenie, 
w wyniku którego aresztowano złodziei: 
20-1 etui ego Józefa Salejdę, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Władysława Szczę 
śniaka (Kopernika 8), Antoniego Balika 
(Targowa 20) i Józefa PacheJika (Wod­
na 1). Kradziony drób złodzieje sprze­
dawali pasercc Chanie Wajnsztaub (No- 
wopogouska 20). Złodziei i paserkę prze­
kazano władzom sądowym. Poszkodowa­
ni zostali: Kaczmarczyk Antoni (Wodna 
1) Gildowska Katarzyna (Kopernika 6), 
Friedman (Florjańska). Karol Fronczyk 
(Reymonta 4), Bronisław Kasprzyk (Wo­
dna 1) i Michał Antczak (Nowopogoń- 
ska 17).

Dokonano w związku tem licznych a- 
resztowań. Między innymi aresztowano 
proboszcza kościoła katedralnego i je­
szcze kilku księży, których nazwiska 
nie są ustalone.

Olbrzymie oburzenie, jakie powstało 
wśród mas wiernych Polaków, spotęgo­
wane zostało jeszcze bardziej po wyjaś­
nieniu całej sprawy, która wykazuje 
niesłychanie prowokacyjne metody wal­
ki z kościołem katolickim, jakie obrało 
GPU.

Cała sprawa przedstawia się, jak na- 
stęipuje:

W małym pokoiku w murze kościel­
nym, służącym ongiś za wejście na am­
bonę. która następnie przebudowano, u-

Ze sportu.
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW, 

SOSNOM IECKIEGO PODKOLE- 
GJUM P. N. W dniu 26 b. m., w sali 
Związku metalowców w Pogoni, przy 
ul. Marjackiej Nr. 1 odbędzie się rocz 
ne, walne zebranie wszystkich człon­
ków sosnowieckiego podkolegjum 
piłki nożnej, na którem prócz spra­
wozdania z działalności za rok ubie­
gł, nastąpi wybór nowych władz. 
Zebranie odbędzie się o godzinie 10 
rano, w pierwszym terminie, o godzi­
nie 10.30, w drugim, już bez wzglę­
du na ilość przybyłych. Przed ze­
braniem członkowie otrzymają szczc 
gółowy porządek obrad.

Popierajcie L 0. P. P.
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Kmita Zawiercia.
X ORGANIZACJA B. WOJSKOWYCH. 
Niedawno odbyło się zebranie organiza­
cyjne O. Z. P. R. na którem wybrano 
zarząd w składzie następującym: pre­
zes T. Stasik, zastępcy prezesa W. Lu­
bicz - Sawicki i Cz. Pauilewicz, skarbnik 
S. Kuc, sekretarz A. Kołodziejczyk, czlo 
nek zarządu R. Żarnowiecki. Związek li­
czy obecnie 43 członków i ma wszelkie 
widoki na powiększenie ich liczby przez 
przystąpienie podoficerów z terenu po­
wiatu. Należy dodać że związek ten zgło 
wł akces do powiatowego zarządu Fede­
racji Zwązk. Obr. Ojcz. w Zawierciu 
tak, że liczba efederowanych związków 
przedstawia się obecnie następująco: 1) 
Zw. oficerów rezerwy, 2) Zw. legjoni- 
etów, 3) Zw. podoficerów rezerwy, 4) 
Związek peowiaków, 5) Zw. inwalidów i 
6) Stowarz. rezerwistów i b. wojskowych
X NAPAD NA GRAJĄCY POWIATU. 
Onegdaj na powracającego z Zawiercia 
do domu Stefana Knapika z Kroczyc w 
lesie na granicy pow. Zawierciańskiego 1 
pod Dubicami napadło dwu bandytów. 
i których jeden z zamaskowaną twarzą, 
pod groźbą rewolweru zrabował mu 15 
złotych. Policja prowadzi energiczne 
śledztwo dla wykrycia bandytów.
X Z. L. O. P. i P. Jutro o godz. 20-ej, w 
sali sejmiku odbędzie się zwyczajne o- 
gólne zgromadzenie programowo - bu­
dżetowe, z następującym porządkiem 
dziennym: zagajenie, sprawozdanie ka­
sowe komisji rewizyjnej za rok 1929 i 
udzielenie względnie odmówienie Zarzą­
dowi absołutorjuim, program budżetowy 
na rok 1930, program prac na rok 1930 i 
ustalenie dyrektyw dla zarządu, sprawa 
zwołania „walnego zebrania członków", 
wolne wnioski.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. Zamieszka 
ły przy ul. Marszałkowskiej 39 Chenoch 
Fel zenstein usiłował popełnić samobój­
stwo podcinając gardło brzytwą. Despe­
rata w ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala
X KRADZIEŻ. Zc sklepu p. Józefa Mar­
szałka, przy ul. Kościuszki, za pomocą 
w łamania nieznani sprawcy skradli kil­
ka rewolwerów wartości 600 złotych.

Odpowiedni Redakcji.
Prenumeratorzy w Czeladzi. Skoro Pa 

nowie tak poważnie zainteresowali się 
wiadomością o duchach, podaną przez 
prasę brukową, radzimy samym zbadać 
tę rzecz. My na to nie mamy czasu. 
Czytelnik: O gruźlicy w ostatnim cza­
sie zamieściliśmy kilka fachowych arty­
kułów, tak że nadesłany nam przez Pa­
na artykuł jest w tej chwili nieaktual­
ny.

Kącik humorystyczny.
CAŁUS.

Matka: — Dlaczego mnie nie zawołałaś, 
Łitko, gdy ten młody człowiek ciebie ca­
łował?

Córka: — Nie wiedziałam o tern mamusiu, 
żeś ty też chciała!

NOWOCZESNA SŁUŻĄCA
Pani domu do nowej służącej: — Śniada­

nie jadamy o ósmej.
Służąca: — Dobrze, proszę pani. Gdybym 

jednak nie zdążyła się ubrać do tego czasu, 
to proszę na mnie nie czekać. ‘

POKUSA.
Sędzia: A więc oskarżany przyzna je, że 

łkradl portfel?
Oskarżony: — Panie sędzio, pozwolę sobie 

coś opowiedzieć wysokiemu sądowi. Pól go­
dziny siedział obok mnie ten pa.n na ławce. 
Przez cały czas wyglądał portfel połową 
swej długości z jego tylnej kieszeni. Trzy­
sta złotych można było dojrzeć golem okiem. 
Czyż taka prowokacja nie zasługuje na po­
tępienie?

GORĄCA DYSPUTAT.
— Co to coś na pańskiej głowie nazywa 

pan kapeluszem?
— Co, to cóś pod pańskim kapeluszem

MŁODA.
Pośrednik (do niezdecydowanego klienta): 

— A możeby się szanowny pan zdecydował 
na młodziutką wdówkę?

— Czy ona ma dzieci?
— Pięć córek... ale wszystkie już są za­

mężne.
SPRYCIARZ.

— Panie szofer — ile kosztuje jazda na 
dworzec?

— Cztery złote.
— Pięknie, a przewiezienie bagażu?
— No, to dobrze, niech pan wobec tego 

zawiezie mój bagaż — a ja sobie pójdę pic 
choljk

DZIWNY PROCEDER 
w związku z reklamacjami na kolejach.

Jak się dowiadujemy, zarówno do 
osób prywatnych, jak i różnych in- 
stytucyj i przedsiębiorstw, sprowa­
dzających lub wysyłających koleja­
mi ładunki wagonowe, zgłaszają się 
osoby, proponujące powierzenie im 
kontroli frachtów kolejowych z 
wszelkich przesyłek i ewentualne 
wystąpienie do władz kolejowych o 
zwrot różnicy, pobranej skutkiem 
złego obliczenia należności za prze­
wóz towaru, przyczem „rcklamato- 
rzy“ pobierają odpowiednią prowi­
zję na swe czynności.

Dziwny tein proceder jest dla prze­
ciętnego śmiertelnika zupełnie nie­
zrozumiały, a nawet wręcz podejrza­
ny, gdyż jest rzeczą wiadomą, iż przy 
skomplikowanej taryfie kolejowej

za przewóz towarów mogą i niewąt­
pliwie zdarzają się omyłki przy o- 
nliczaniu należności za przewóz, że­
by jednakże omyłki te były tak du­
że, iż wytworzył się aż specjalny 
proceder do ich ustalania i windyko- 
wania różnicy, w to trudno uwie­
rzyć, gdy-ż nasuwałoby to przypusz­
czenia, iż cała taryfa kolejowa i sy­
stem obliczania jest zły, no a w to 
trudno uwierzyć.

Dla ogólnego dobra i usunięcia po­
dejrzeń byłoby rzeczą wskazaną, 
aby władze kolejowe udzieliły w tej 
sprawie szczegółowych wyjaśnień, 
stwierdzających, iż jest to zjawisko 
normalne, nie posiadające podejrza­
nych i niezdrowych cech i nie pro­
wadzone z krzywdą d'la skarbu.

ZYCIE GOSPODARCZE
Zamówienia sowieckie.

Dowiadujemy się z miarodajnego 
źródła, że obecnie prowadzone są ro­
kowania między misją handlową Ro­
sji sowieckiej w Polsce a firmami 
gdańskiemi w sprawie budowy stat­
ków rybackich dla Rosji narazić za 
sumę 15 miljonów złotych.

Należy zauważyć, że niedawno 
dwie firmy gdańskie otrzymały za­
mówienia na budowę kutrów za su­
mę 18 miljonów złotych.

W najbliższym czasie mają być 
podjęte pertraktacje w sprawie dal­
szego zakupu przez misję sowiecką 
w Polsce wyrobów żelaznych. Zamó­
wienia sowieckie w tej dziedzinie w 
ostatnich kilku miesiącach dochodzą 
do 100 milj. złotych.

Prowadzone są też rokowania w 
sprawie nabycia w Polsce przez So-

Kontyngent robotników polskich do Francji na r. 1930.

wieży większych ilości cyniku, ko­
tłów parowych, wyrobów chemicz­
nych itp. Również nabyta została w 
ostatnim czasie przędza na 3 i pót 
miljona złotych. Ostatnio rozbiły się 
pertraktacje, dotyczące nabycia 
przez misję sowiecką w Polsce 50 
tys. ton superfosfatu rzekomo z po­
wodu wysokich cen.

Co się tyczy importu do Polski z 
Rosji sowieckiej to największym po­
pytem cieszą się na rynku polskim 
nici i wyroby kauczukowe, a szcze­
gólnie kalosze. Sowiety zamierzają 
wyroby te eksportować do Polski w 
r. 1930 na sumę 1 miljona dolarów. 
Pozatem importowano do Polski w 
ubiegłym roku tytoniu sowieckiego 
na 15 mili, złotych. (PAP).

W wyniku obrad trzeciej polsko- 
francuskiej komisji doradczej w epra 
wie emigracji -óbotników polskich 
do Francji, de1 racja polska zgodzi­
ła się na zreki rwanie w rb. nastę­
pującej licaby robotników polśkich: 
do kopalń węgila — 20.000 osób; do 
kopalń rudy żelazmej — 6000; do ko­
palń soli potasowych — 1.500; do 
przemysłu budowlanego — 5000; do 
innych rodzajów przemysłu—14.000, 
kobiet do przemysłu — 1000; męż­
czyzn do rolnictwa — 16.000; ogółem 
61.500 osób. Należy przypuszczać, że

Kronika gospodarcza.
P. DEWEY O GOSPODARCZEJ SYTUA­

CJI. Przebywający w Nowym Jorku dorad­
ca finansowy Banku Polskiego, p. Charles 
Dewey, w wywiadzie z przedstawicielami 
prasy oświadczył, że sytuacja gospodarcza 
Polski jest zadowalająca. Jakkolwiek ceny 
rynkowe produktów ostatniego doskonałego 
zbioru sprawiają pewną ujemną niesipodzian 
kę, a obroty handlowe są nieco mniejsze 
bezrobocie nie wykazuje wielkiego wzrostu, 
a dochody skarbu są na poziomie stałym i 
wykazują nadwyżkę nad wydatkami.

PIERWSZA GIEŁDA NA WINO w Euro­
pie została w tych dniach otwarta uroczy­
ście w Mediolanie. Jednym z celów istnie­
nia tej giełdy ma być popieranie standary­
zacji win i ulepszenie sposobów produkcji 
Giełda na wino jest sekcją giełdy towarowej 
w Medjolanie.

ZWIĄZEK KUPCÓW SAMOCHODO­
WYCH. Z inicjatywy Stowarzyszenia kup­
ców polskich w Warszawie zawiązany zo­
stał dnia 9 bm. przy wymienione™ Stowa­
rzyszeniu Związek kupców branży samo­
chodowej. Związek ten. w skład którego 
wchodzą kupcy, reprezentujący całą dziedzi­
nę handlu artykułami saimochodowemi. jak 
gumy i akcesorja. ma na celu uzdrowienie 
wysoce nienormalnych stosunków, panują­
cych w tej dziedzinie handlu. Do Związki: 
zgłosiło akces kilkadziesiąt najpoważniej 
szych firm tej branży. Pożądanem byłoby 
utworzenie Związku sprzedawców samocho 
dów, celem zorganizowania sprzedaży, w 
której obecnie panują, niestóty. stosunki 
graniczące często z nieuczciwą konkurencją, 
a odbijające się fatalnie na całości rozwoju 
automobilizmu w Polsce.

GRUDZIEŃ W KOMUNIKACJI POWIE­
TRZNEJ. W ostatnim miesiącu ub. roku fre 
kwencja na naszych liniach powietrznych 
utrzymywała się na wysokim poziomie, któ­
ry P. L. L. „Lot” zawdzięczają pełnemu bez­
pieczeństwu i wysokiej regularności, z jaką 
kursują ich samoloty, a wreszcie wprawa- 
lżeniu ogrzewania samolotów, skutkiem czc 
go w kajutach panuje temperatura pokojo 
w* i MJwAarowio bynaimniei uia sa n»r«- 

chtwńce 21.00, 5 pr. poż. dolarowa 71.00— 
75.00 — 74.50, 4 pr. poż. Inwost. 121.00

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 
8.896, Londyn 43.39, Paryż 35.01, Wiedeń 
125.36, Praga 26.56, Wiochy 46.67, Szwaj 
car ja 172.50, Holandja 358.50, Berlin 
212.90, Dolar pr. 8.87 i dwie piąte.

Tendencja dla walut i akcyj niejedno­
lita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 15.1

Żyto 23.00 <— 23.75, Pszenica 36.00 — 
38.00, Jęczmień przemiałowy 23.25—24.25 
Jęczmień browarowy 25.25 — 2825, O- 
wies 17.00 — 19.00, Obręby żytnie 14.50— 
15.50, Otręby pszenne 17.00 — 18.0Q, Mą 
ka żytnia 70 pr. 37.00, Mąka pszenna 65 
pr. 57.00 — 61.00, Groch polny 35.00 — 
37.00, Groch Viktoraa 35.00—45.00, Groch 
Fol-gie.ra 36.00 — 43.00, Rzepak 75.00 — 
79.00, Siena prasowana 3.90 — 4.00, Sia­
no luźne 8.00 — 9.00. Siano prasowane 
10.00 — 11.00.

Usposobienie słabe.

liczba emigrantów polskich, wyjeż­
dżających do Francji, będzie wyż­
sza od kontyngentu, ponieważ część 
wychodźców żabie rze ze sobą rodzi­
ny. Dla porównania zaznaczyć nale­
ży, że w roku ub. kontyngent wyno­
sił tylko 50.000. Najważniejszą rze­
czą w nowym kontyngencie jest o- 
graniczenie do minimum emigracji 
kobiet. W rh. Polska zgodziła się na 
zrekrutowanie na wyjazd do Fran­
cji tylko 1000 kobiet i to nie do rol­
nictwa, lecz do przemysłu (tkactwo) 
i ewentualnie do służby domowej.

Siła na odległość
NOWY WYNALazEK 

MARCOWEGO.
Genjalny wynalazca, Marconi, pra 

cuje obecnie nad nowym wynalaz­
kiem, który może zmienić oblicze na­
szej kultury. Chodzi o przystosowa­
nie fal radjowyoh do przenoszenia 
siły na odległość.

Prace w tym kierunku podejmo­
wali już rozmaici spec jaliści, jadnak- 
że poza pewnemi teoretycznemi zdo­
byczami nie udało się im osiągnąć 
dotychczas praktycznych rezultatów. 
Obecnie Marconi przystąpił do roz­
wiązania tego doniosłego problemu 
i zapewnia, że jest na najlepszej dro 
dze do osiągnięcia zamierzonego 
celu.

O ile mu się to uda, to pnzede- 
wszystkiem zostanie zrewolucjonizo­
wane nasze obecne lotnictwo. Aero­
plany, zaopatrzone w motory elek­
tryczne, czerpiące etnergję z oddalo­
nej stacji, szybować będą pewnie i 
tanio.

O szczegółach swych prac na ra­
zie Marconi nie daje żadnych infor- 
macyj. Jednakże w jego laborato­
rium idzie wytężona praca i w bie­
żącym roku możemy już doczekać 
się," jak zapewniają ludzie, znający 
postępy tych usiłowań, pomyślnego 
ich ukończenia

żeni na chłód. W miesiącu grudniu samolo­
ty PLL. „Lot" dokonały ogółem na wazyisd- 
kich linjaeh 402 loty zwykłe i dodatkowe. 
przelatując przestrzeń 91.949 kim. i prze­
wożąc 704 pasażerów, 2.968 kg. poczty i 
37.989 kg. frachtów (1.362 kg. gazet, 11.044 
kg. bagażu pasażerskiego i 25.563 kg. towa­
rów). W bieżącym miesiącu samoloty kur­
sują codziennie na wszystkich szlakach.

KREDYTY DLA PIOTRKOWA. Miasto 
Piotrków otrzymało subsydjuim od Minister­
stwa robót pąblicanych w kwocie 100.000 zł. 
na odnowienie ulic miasta.

PRZEMYSŁ RAFINERYJNY I GAZOLINO- 
WY. W listopadzie ub. r. przerobiono w ra­
fineriach polskich ogółem 56.675 ton ropy 
wobec 55.973 ton w paż/lziemiku ub. r., a 
60.450 ton przeciętnie miesięeztnie w 1929 r. 
Wytwórczość produktów naftowych wynosi­
ła w lóstopadżie ub. r. 51.533 ton (w paź­
dzierniku ub. r. 51.143), zbyt wewnętrzny 
produktów naftowych 41.605 (35.572 to.n). 
eksport 22.023 (25.462). Zapasy produktów 
naftowych wynosiły w końcu listopada ub. 
roku 208.380 ton (w końcu października 
218.114). W listopadzie ub. r. zatrudnionych i 
było w rafineriach 4.410, gdy w paździor- 
iiiku ub. r. 4.371 robotników. Wydobycie ga­
zów ziemnych wynosiło w listopadzie ub. r. 
39.100 tys. mtr. sześć, (w październiku ub. r. 
40.375 tys.). Z przerobionego gazu w Mości 
23.273 tys. ton mtr. sześć. (25.289 tys.) uzy- 
kano 3.108 ton gazoliny (3.146 ton), wywie­

ziono zagranicę 11 ton (56 ton), sprzedano 
w krain 3.052 ton (2.972 ton). Cały eksrpori 
'•'kierowany był do Czechosłowacji. W li­
stopadzie ub. r. czynnych było 20_gazo'*niat-

B.

Powietrzna podróż
NA OGONIE SAMOLOTU.

Amerykanin, Wiliam Combę, z za­
wodu agent giełdowy, chodzi obec­
nie w promieniach silawy wśród 
swych współobywateli i jest „przed­
miotem pożądania** ze strony repor­
terów. Codzień niemal Combc oglą­
da swój portret we wszystkich dzien­
nikach Stanów Zjednoczonych.

Co jest powodem takiego rozgłosu? 
Odbył on podróż powietrzną, jaką 
się nikt poza nim w Ameryce po­
chwalić nie może. William Combę nie 
latał aeroplanem, a nawet nigdy nie 
widział aeroplanowego wzlotu, 
gdyż... brakło mu do tego odwagi

Wypadek zdarzył jednak, że zna­
lazł się na lotnisku Camdein, w Sta­
nie New-Jereey. Właśnie miał unieść 
się w powietrze aeroplan i poszuki­
wano chętnych z pośród publiczności, 
którzyby gn przeo wzlotem przytrzy­
mali.

Combę porwany naglą ciekawością 
zgłosił 6ic na ochotnika do przytrzy­
mywania ogona samolotu, a tak był 
zajęty swą czynnością, iż nie zauwa­
żył sygnału do odlotu i... uniósł się 
wraz z trzymanym mocno ogonem w 
powietrze.

Wśród publiczności, zgromadzonej 
na lotnisku, zapanowało przerażenie. 
Lotnik nie słyszał jednak rozpaczli­
wych krzyków wśród huku swojego 
motoru i zanim zrozumiał dawane 
mu sygnały do lądowania, od dzie­
sięciu minut szybował już w powie­
trzu.

Wreszcie pilot zabrał się do lądo­
wania, nie zdążył jednak dotknąć 
ziemi, gdy Combego opuściły siły i 
biedak spadł z aeroplanu, na szczę­
ście raniac sie dość nieszkodliwie.

stopadzie ub. r. czynnych było 20_gaz_..„.
ni, zatrudniających 238 robotwi-ków.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 15.1

AKCJE: Bank Dyskontowy 124.00, „. 
Handlowy 118.00. Polski 177.50 — 177.25, 
Zw. Sp. Zarobk. 78.50, Firiey bez kup. aa 
1928 r. Nobel 10.50. Ceiiielaki 36.75. Stara 1
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WRAŻENIA Z PÓŁNOCNEJ AFRYKI.
Fale piasku. — Na grzbiecie wielbłąda. —

Biskra, w grudnia 1929 r.
! Duży, wygodny autokar zajeżdża 

przed mój hotel. Już tyllko jedno moje 
miejsce zostało, pozatem jest przepełnio­
ny. Bo w Bistrze, jak wszędzie we fran- 
(nskich kolonjach, ruch turystyczny jest 
olbrzymi, gdyż wszyisey uciekają tu z 
drogich Włoch.

Doskonale utrzymaną, asfaltową szo­
są jedzieany z Biskiry na pirogi Sahary, 
tam, gdzie zaczyna się już nieprzebrane 
morze piasku. Jak dziwnie w słońcu się 
zlecą pagórkowate wydmy, do fal morza 
podobne! Zależnie od kierunku wiatru, 
są i tu przypływy i odpływy fal piasku. 
Takie się wydają sypkie, a jednak mie 
grzęźnie się w nich prawie wcale, jak 
i nie grzęzną wielbłądy, gdyż, idąc, ni­
gdy nie wchodzą w ten sam ślad.

Próbuję krótkiej przejażdżki na. gar­
batym grzbiecie tego złego i głupiego 
zwierzęcia. Boże, jakże nieznośnie koly- 
6ze! Nie, karawaną dalekobym nie za­
jechała stanowczo. Nawet kołysanie stat­
ku wydaje się niczem, gdyż statek koły- 
sze tylko naprzód i w tył, a wielbłąd 
ponadto w prawo i w lewo. Czemprę- 
dzej schodzę, przyczem wielbłąd klęka, 
rycząc w sposób iście wielbłądzi, zda się 
że czynię mu straszliwą krzywdę. Obser­
wuję jego wyraz, jakiś uśmiech głupi i 
zły nie chodzi mu „z obliczą". Siodłany 
jest także nadzwyczajnie: na grzbiecie 
kilka brudnych szmat, a w nozdrzach raz 
na zawsze wbite żelazne kółeczko, w 
które przewleka się cienki sznurek. Co- 
prawda ta swego rodzaju inkwizycja no­
sowa jest niezbędna, gdyż można wiel- 
ląda zabić i nie drgnie, nim go się nie 
pociągnie za nozdrza.

Z szerokiej szosy wjeżdża autokar do 
maiego, niezmiennie brudnego miastecz­
ka. To Sidi Okba, które wydało wielkie­
go świętego i nosi jego święte imię. 
Wzdłuż ścian, ulepionych z błota, rpze- 
ciskasny się poprzez brudny, krzykliwy, 
oberwany tłum. Na progach sklepów 
siedzą ich właściciele, drapiąc się niezno 
śnie. Oto stragan owoców i jarzyn wys­
chniętych, zakurzonych, dalej jeszcze ja­
kiś kram.k, wreszcie rzeźnik. Boże, cóż 
za okropny widok! Mięso (przeważnie 
wielbłądzie) praży się w słońcu pod tak 
gęstym rojem much, że wydaje 6ię zu­
pełnie czarne. Często, gdy na chwilecz­
kę dadzą się muchy odegnać, widać już 
tylko objedzone gnaty.

Dalej „fabryka” dywanów: w ulepio­
nej z gliny izdebce siedzi na ziemi stary 
Arab i na prymitywnych krosnach tka 
dywan kolorowy. Żmudna to robota o- 
krotpnie, gdyż każdą nitkę wiąże się oso­
bno. Mimo to jakże daleko tym kosma­
tym dywanom nawet do naszych „pasia­
ków". Raczej niż tkaninie przyglądam 
się tkaczowi: ma starą zmęczoną twarz 
i wyblakłe oczy. Ręce jego nerwowe i 
suche już „aa pamięć” wiążą węzełki, 
muszą czynić to od wielu lat. Przechodzą

obok starca turyści, jak obok ciekawego 
przedmiotu, a on ani drgnie, ani się po­
ruszy, zupełnie jakby otaczający go lu­
dzie byli przedmiotami, wprawionemi w 
ruch.

Lecz oto muezzŁn woła już na modlit­
wę, ma wielką piątkową modlitwę. Leci­
my jak bezmyślne stado za tubylcami, 
którzy za grosze przed nami obnażają 
tajemnicę swego świętego meczetu, po 
stokroć świętego, gdyż spoczywa pod 
nim wielki Sidi Okba. Po obmyciu się 
w przedsionku, stają Arabowie w wiel­
kiej, odkrytej sali między kolumnami 
i wiele razy kornie czołem dotykają zie­
mi. W przedsionku, jak na przedstawie­
niu tłoczą 6ię turyści. Święty akt modli­
twy staje się pastwą Kodaków i aparatu 
.kinowego,‘‘przed którym zdają się pozo­
wać. A przecież nie pozują, tylko po pa­
cierzu spiesznie wychodzą, ze wstrętem 
omijając intruzów „tych psów nieczys­
tych”, o których im nawet nie wolno się 
ocierać. Po modlitwie pokazują nam tak­
że 6zczyt Minaretu. Ażeby wejść tam. 
trzeba przejść przez świątynię. Europej­
czycy odkrywają więc głowy. Z jakąż 
litościwą ironją patrzą na to starzy Ara­
bowie, zdając się mówić:

O, głupi, którzy nie wiecie, że do świę-

Tolga i Sidi Okba.— 
tego miejsca wchodzi się tylko boso i z 
nakrytą głową. O, głupie, nieczyste psy!

A oto biskraański arabski cmentarz. 
O mało nie minąłem go niepoebraeżenie: 
duża podana przydrożna, porosła żaku- i 
rzoną trawą, a na niej wąskie, płaskie 
kamienie, wszystkie w stronę Mekki 
zwrócone. Żadnych napisów, ozdób, wszy 
scy równi 6ą bowiem wobec śmierci, tej 
największej demokratki świata i dla 
wszystkich tak za życia, jak i po śmier­
ci, święty grób proroka dostępny jest i 
daleki. Święci tylko, a jest ich wielu, 
mają mały „marabouit" zamiast płaskie­
go kamienia coś w rodzaju miniaturki 
białego dornku o dachu w formie półku­
li.

Słońce zachodzi nad ubogą, kurzem 
pokrytą polaną, gdzie śpią 6nem wiecz­
nym ci ludzie dużej wiary, a malej wie­
dzy, jedynie ubóstwem ducha bogaci, 
prawdziwi ziemi tej przechodnie. Do- 
znaję wrażenia, że cmentarz ów jest 
symbolem życia ludzi Wschodu, a raczej 
ich wielkiej pogardy życia i śmierci — 
powód dla którego żaden z nich- się nie 
zabija, choć każdy odchodzi stąd z obo­
jętnością

M. Milkiewiczowa.

Reklama na łysinach.
Łysi byli dotychczas przedmiotem 

dowcipów, żartów, wyszydzać nawet, 
często bardzo bolesnych. Obecnie 
zmieniają się czasy. Przyszła i dla 
łysych złota era. W jednym z londyń 
skich dzienników pojawiło się ogło­
szenie, w ktorem poszukuje się dwu­
nastu łysych panów, o czcigodnym 
wyglądzie, w celach reklamy.

Jak dziennikowy udało się zbadać, 
ogłoszenie tó umieszczone zostało w, 
piśmie przez pewną wytwórnię ma­
szyn do pisania, która zamierza na 
lśniących łysinach wypisać czarnym 
tuszem nazwisko właściciela wytwór­
ni i nazwę maszyn.

Dwunastu panów otrzymywać bę­
dzie bilety ...darmowe wstęipu do kin 
i teatrów, do pierwszych rzędów, by 
usadowiwszy się gromadnie zwracać 
uwagę publiczności na markę wyro­
bów.

Szef firmy twierdzi, że reklama ta­
ka będzie bardzo popłatna dla firmy, 
gdyż wywoła oprócz zainteresowania 
także i śmiech, co nie jest do pogar­
dzenia w reklamie

Interesujące zawody
SAMOCHODOWO - RADJOWE.
Italska rozgłośnia w Turynie zor­

ganizowała niedawno ciekawe wy­
ścigi samochodowe, których powo­
dzenie skłoniło kierownictwo wyżej 

wymienionej stacji do nadania tej 
imprezie charakteru 6tałego numeru 
programowego. Podczas gdy pewna 
ilość automobilów współzawodniczy­
ła z sobą szybkością na torze długo 
ści 400 kim., prowadzącym przez Al­
py, rozgłośnia turyńska wysyłała w 
przestworze w pewnych odstępach 
czasu szereg komunikatów. Każdy 
z automobilów posiadał wbudowaną 
w karoserję stację odbiorczą, dzięki 
której uczestnik wyścigu mógł chwy 
tać i notować wiadomości, które mu 
przekazywał Turyn. Coprawda fala, 
na której płynęły te wiadomości, nie­
była znana automobilistom i trzeba 
było ją dopiero odgadnąć. Zwycię­
stwo należało do tego z współzawod­
ników, który przebywszy przestrzeń 
400 kim. w najkrótszym czasie, mógł 
się zarazem poszczycić największą 
ilością odebranych w drodze komu­
nikatów,

Radjo - zegar
NOWA ERA W ZEGARMISTRZO- 

STWIE.
Na rogu Lexington Avenue i 42-ej 

ulicy Nowego Jorku, na szczycie dra­
pacza nieba „Chanin Building" znaj­
duje się wielki zegar, nigdy ręką 
ludzką nie nakręcany ani nie regu­
lowany, a wskazujący godzinę z pre 
cyzją najczulszego chronometru.

Zegar ów, sprawdzany dw^ą razy 
dziennie — o 12 w dzień i o 10 wie­

czorem — w drodze iskrowej z cza­
sem obserwatorium w Arlington, u- 
trzymuje w ścisłej poprawności wszy 
stkie zegary rozległych biur, gabine­
tów dyrektorskich i poczekalni na 
różnych piętrach olbrzymiego gma­
chu. Połączony z zegarem odbiornik, 
nastawiony na falę obserwatorjum 
i przejmujący wyłącznie jego wska­
zania czasu, znajduje 6ię na 39 pię­
trze. Sygnały obserwatorjum włą­
czają za każdym razem elektromotor, 
który nakręca mechanizm.

Ten pierwszy radjo-zegar, zawsze 
wskazujący dokładny czas i uzależ­
niony od placówki astronomicznej, o- 
tworzy zapewne w zegarmistrzostwie 
nową erę „tele-chronometrji“ regulu­
jącej w sposób ścisły i automatycz­
ny życie dnia powszedniego.

Kto chce być chudym
NIECH SIĘ CZĘSTO ŚMIEJE.

Oddaiwna znaną było rzeczą, że śmiech 
— to zdrowie. Wesołe usposobienie — 
to jakby nieustanne wywczasy duszy w 
słońcu, to jakby sianie słonecznych pro­
mieni w szarość codziennego życia, 
śmiech i radość równoważą w naszem 
życiu smutek i troski. Ba, nawet dosłow­
nie śmiech je®t w życiu ludzikiem czyn­
nikiem równowagi. Jeden z wybitnych 
lekarzy amerykańskich, doktór Hutchin- 
som z Los Angeles po szeregu doświad­
czeń stwierdził, że śmiech jest doskona­
łym środkiem na nadmiar tuszy i z po­
wodzeniem zastępuje kurację odtłusz­
czającą. Śmiech serdeczny i nie wymu­
szany powoduje wydatniejsze działanie 
wątroby i wzmożony obieg krwi, pobu­
dzający 6trawtność i odciążający mózg. 
Z drugiej jednak strony śmiech u ludzi 
wątłych i anemicznych przez taikiż sam 
wpływ powoduje wmocnaenie organizmu 
i przyrost tuszy — słowem w jednym i 
w drugi to wypadku śmiech jest czynni­
kiem równowagi nietylko psychicznej 
ale i fizycznej. To też, jako lekarstwo 
tanie i dla każdego dostępne, powinien 
powszechnie być używany dla osłody i 
rozsłonecznieinia życia.

UCIESZY SIĘ.
— Wczoraj kupiłem u was bochenek Chle­

ba i znalazłem w nim oto nadpalone cyga­
ro! Co pan na to?

— świetnie! To się majster. ucieszy! Od 
wczoraj zachodzi w głowę, gdzie je podział.

U IIYPNOTYZERA.
IlypaLtyzer: A teraz proszę państwa za- 

hypnotyzuję tego oto pana w ton sposób, i« 
zapomni o całej swej przeszłości.

Glos z za kantorka: Na Boga, wstrzymaj 
się pan! Ten jegomość jest mi winien 100 
złotych.

POGRÓŻKA.
— Zosiu, ozy groził ci czcrn, kiedy cię ca­

łował?
— Tak mamo: powiedział: „Jeśli będziesu 

krzyczeć, nigdy cię już nie pocałuję”.
NASZE DZIECI.

— Ależ Ludwisiu! Co ty czytasz? Książ, 
kę o wychowaniu dzieci?

— A tak, mamo, bo chcialem się przeko­
nać tylko, czy mnie dobrze wychowujesz..

U. I. WEBSTER.

KWARCOWE OKO.
Przekład autoryzowcuy Z. Popławskiej.

64) -----
— Matka pani paliła w ów wieczór... w ów 

przedśmiertny wieczór... Może pani tego nie pa­
mięta — ciągnąłem, widząc, że natęża myśl. — 
Ale teraz jestem przekonany, że znalazłem. To. 
tylko to!

Wziąłem papierośnicę i otworzyłem ją.
— Przypuszczenia moje 6ą zupełnie uzasad­

nione — ciągnąłem. — My, badacze, zawsze za­
czynamy od przypuszczeń. Ale nieuzasadnione 
przypuszczenie jest djabła warte. Powiedziałem 
przed chwilą, że szukać trucizny rausimy w tem, 
to wszyscy troje skonsumowali. Nie przyszło mi 
wtedy do głowy, że można się otruć nietylko 
przez połknięcie czegoś. Mógłbym błądzić Bóg 
wie jak długo po manowcach, gdyby pani nie 
skierowała mojej uwagi na przedmioty prZyoła- 
ne pocztą... #

— Sądzi pan — powiedziała nieufnie Linda— 
że otruli się papierosami? Czy można zatruć aię 
śmiertelnie papierosem, Carty ?!«._

_  Jest to dość rzadkie i dlatego przyszło mi 
do głowy dopiero po wyeliminowaniu innych 
możliwości. Ale tego rodzaju rzeczy zdarzają się 
□d czasu do czasu. Jeżeli marny wierzyć trady­
cjom, to zdarzało się to już w odległej przeszło­
ści. Powiadała, że Katarzyna Medici uozbywała 

się swe ich wrogów, każąc im zapalać przy łóż­
kach zatrute stoczki. Ofiara gasła powoli, usy­
piana trującemi wyziewami, wydobywająceini 
się ze stoczKą, który wypalał się do rana. Naj­
mniejszy ślad nie wskazywał na to, co spowodo­
wało śmierć nieszczęśliwego i dopiero domyślono 
się potwornej zemsty Katarzyny, gdy się to po­
wtórzyło kilkakrotnie w jej pałacu. Poe opisuje 
podobny wypadek.

Wziąłem jedno z cygar i powąchałem:
—Czy i to weźmie pan do analizy? — spy- 

taiła Linda.
— Nie jestem toksykologiem — odparłem. — 

Webb który pracuje w laboratorjum fizjologicz- 
nem musi o tem wiedzieć 6to razy tyle, co ia. Za­
niosę mu jutro kilka sztuk. I tak miałem do nie­
go iść z próbkami krwi, które znalazłem na wa­
lizce.

Musiała zauważyć bladość mojej twarzy, bo 
krzyknęła:

— Carty, co panu?
— Nic. Myśl — odrzekfem.
Trudno o rzetelniejszą prawdę. Rzeczywiście 

przyszła mi do głowy pewna myśl.
— Powiem pani, co zamierzam zrobić dzi­

siejszej nocy. Lindo. Zrywam umowę! Odprowa­
dzę panią do rogu, wsadzę do taksometru i dziś 
jeszcze zrobię analizę spektralną tych cygar. Do­
bry spektrograf ułatwi pracę Webbowi. Te lotne 
trucizny zawsze sprawiały wid© kłopotu chemi­
kom. Może jej nie wykryje. Dobry spektrograf 
uratuje go. Lindo, kto wie, czy nie jest to droga 
do rozwikłania nie jednej tajemnicy a wielu?!

— Nie upieram się przy utrzymaniu umowy. 

Carty, bo wiem, że to do niczego nie doprowadzi. 
Ale dlaczego pan chce się mnie pozbyć, czy nie 
mogę panu pomóc?

Nowa kwadratura koła. Nie przewidziałem 
tego. Nie miałem i nie będę miał gotowego argu­
mentu. A zwlekać nie mogłem.

— Nie clicę okazać się nieuprzejmy, Lindo, 
ale to niemożliwe. Nie potrafię pracować przy 
pani. Takie rzeczy mogą się udać wtedy tylko, 
gdy wszystko idzie jak w zegarku. Muszę mieć 
swobodny i spokojny umysł. Pani jest strasznie 
kochana — dodałem. — Ale w tym wypadku bę­
dzie mi pani przeszkadzać!

Trochę ja to uraziło, więc pośpieszyłem zła­
godzić moje słowa.

— Wiem, co zrobimy! Pani zostanie, póki 
wszystkiego nie przygotują... Tylko proszę się 
nie ruszać i o nic nie pytać...

Nie czekając, czy się zgodzi na ten kompro­
mis, zabrałem się do roboty, śpiesząc się jak mo­
głem i przez cały czas nie przestając mówić. 
W uszach moich uczonych przyjaciół słowa moje 
musiałyby dźwięczeć jak bezsensowna gadanina, 
ale w ten 6po6Ób cel był osiągnięty!... W sercu 
dziękowałem Bogu, że pracownia moja nie po­
siadała drzwi, lecz otwór w kształcie litery U za­
wieszony materją, nieprzepuszczającą światła. 
Wchodząc tam, mówiłem do Lindy głośniej niż 
kiedykolwiek. Nie patrzyłem właściwie na nią, 
ale spojrzenia, które rzucałem ukradkiem mówi­
ły mi, że siedzi w fotelu, śledząc moje przygoto­
wania z rosnącym niepokojem. Wiedziałem, co 
ryzykuję i że niebeziDieczeństwo wzrasła z każdą 
chwilą. JA»



8. ..KURIER ZACHODM1“ czwartek 16 stycznia 1930 roki Nr. 12.

KINO
l„ZAGŁĘBIE”i

DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* B

Dziś 1 dni następne. Rekordowe ai cvdzielo polskiej twórczości filmowej

SZLAKIEM HAŃBY
Wstrząsający dramat poświęcony tysiącom 
shańbionych według rozgłośnej powieści 
A. Marczyńskiego. W rolach głównych: 
MARJA MALICKA, BOGUSŁAW 
SAMBORSKI, Wanda Zawizzanka, 
Leszek Owron, Zofja Batycka, Wła-

HiDD JftlEL”
SIELEC 

obok kościoła.
Telefon 7-65.

Wyświetla od dnia 13 stycznia b. r. i dni następne, potężną epopeę filmową w dwuch seriach według I 
powieści Edgara Rice Burrouch, .(-sza SERJA p. Ł.

DALSZE DZIEJE TARZANA
Realizacja JACK NELSON. — W roli Tarzana FRANK MERRILI.

Wkrótce: „PIERWSZA 
M1ŁCSC KOŚCIUSZKI”.

Dla dzieci i młodzieży 
DOZWOLONE.

KINO
SFINKS |

Od poniedziałku 13 do 19 stycznia r. b.

„OSTATNIA BITWA MORSKA” 
Potężny dramat w 12 aktach. Obraz przewyższa „Łódź Podwodną S. 44”.

W rolach głównych: Heila Moja i Hans Mirendorf. 
Nad program: WESOŁA KOMEDJA W 2-CH AKTACH.

ANONS! --------------ANONS! ,
Od poniedziałku 20 stycznia b.r. ‘ 
Dawno oczekiwany obraz p. t. 

„Zapomniane Twarze”.

KINOTEATR 

„UCIECHA” 
fiąnrna film., j mu u iti. J-fli

1
‘ „KRULOWA BEZ KORON Y”
j .ADY HAMILTON) W fi™8/w^or°v^coi?"F’j

KINO-TEATR 

„CZARY” 
W CZELADZI 

(Gmach straży ogniowej)

TYLKO 3 DNI! Czwartek 16, piątek 17 i sobota 18 stycznia 1930 r.
Najweselsza trzpiotka, pełna temperamentu, uwodzicielsKa i pikantna CLARA BOW ocza­

ruje wszystkich rozkosznym swym filmem p. t.

„ULUBIENICA ZAŁOGI”
Od niedzieli 19 stycznia b.r.

„Za grzechy ojców"
W roli głównej 

EMIL JANNINGS.

W czwartek dnia 23 stycznia r. b. o godz. 7-ej wiecz. w lo­
kalu własnym przy ul. Modrzejewskiej Nr. 12 odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE 
członków KASY DYSKONTOWEJ w SOSNOWCU 
spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością z następującym po-

Odczytanie protokułu'poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 
Zmiana § 3 P. P. 4 i 6 statutu.
Wolne wnioski.

POSZUKIWANY

INŻYNIER j WŁ0S0W
, wypadanie, łupież, ły 

sienie usuwa „Esen

I Ćheeaz otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 

| kursy fachowo - kores- 
i -.lndencyjne proresora 
i Sekulowicza. \Varszawa 
I żorawia, 42 j. Kursy wy- 
I : czają listownie: bucnal- 

terji, racnunaowości ku­
pieckiej, Korespondencji 
handlowej, stenografii, 
nauki naudlu, prawa, 
kaiigrafji, pisania na ma­
szynach. towaroznawst­
wa. — anjie.skiego, 

kiego, pisowni oraz gra­
matyki polskiej. Po u- 
kończemu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

1/-9
Potrzeoaa panienka 
do pomocy w restaura­
cji „Zagięb.anka"—Dą-

Fotrzeune zdo.ne pro 
sowaczki, Sosnowiec, 
Brzozowa 13. 316-2

NAUKA 
I WYCHÓW.

I

ROŻNE

Magistrat m. Zawiercia podaje 
do wiadomości publicznej, że dnia 23 
stycznia r. b. o godzinie 10 rano, w lo­
kalu Magistratu odbędzie się 
sprzedaż z licytacji publicznej 
1 pary koni roboczych, starego 
powozu, bryczki, wozów 1 t. p., 
oraz szmelcu żelaznego.
323 MAGISTRAT.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Samochód Forda w 
bardzo dobrym stanie 
z powodu wyjazdu 
sprzedam tanio byle 
zaraz. Sosnowiec. Ka­
liska Nr. 1—c inż. O- 
koński telefon 6-94

276

Buchalter-biiansista z 
długoletnią rutyną po­
szukuje posady stałej 
lub na godziny. Łua*a- 
we zgłoszenia do Admi­
nistracji „ Kurjera" pod 
„Zagłębie". 215-3

JLVkkAL.£.

DUKUlntii i f
Karol Wieczorek zgu­
bił dowód osobisty xo-

Reklama

POSADY 
i PKACŁ

Piotr otamszewsKi 
igubll Książeczkę woj­
skową, wydaną przez 
P.U.K. Zawiercie. zd4

cienia ptuKtyki Łokut- ; 
sx.ej w firmie „ruzuer 
i Gamper" w ^sosnowcu 

314-3

Ładoń Władysław zgu­
bił dowód kolejowy 
nr. 36373
Dyrekcję

jest dźwignią 
handlu.

DONIESIENIE!
Niniejszem mamy zaszczyt zakomu­

nikować Szan. Czytelnikom, iż odda­
liśmy nasze przedstawicielstwo firmie

OGŁOSZENIE.
W Rejestrze Handlowym Sądu Okręgo- 

W Sosnowcu dokonano następujących

dnia 24 listopada 1929 r.
A. 5072. „Helena Kulesza” detaliczny han- 

lei wódek i papierosów w Sosnowcu, Pił­
sudskiego Nr. 78. Firma istnieje od r. 1928. 
Właściciel Helena Kulesza. zam. w Sosnow­
cu. Szczodra Nr. 2. Udzielano samodzielną 
prokurę Szczepanowi Krężlowi.

A. 5073. „Władysław Opalski" sprJedaz 
ari. spożywczych w Zagórzu, Miraszewskie- 
go Nr. 56. Firma istnieje od r. 1929. Włości- 
:icl Władysław Ofialwki. zam. tamże.

A. 5074. „Jan Gawęda" sklep spożywczy 
w Sosnowcu, Strzelecka Nr. 2. Firma istnie­
je od r. 1921. Właściciel Jan Gawęda, zam

A. 5075. „Józef Machura" sklep spożywczy 
w Ożarowicach, poczta Świerklaniec. Firma 
istnieje od r. 1929. Właściciel Józef Machu-

A. 5076. „Stanisław Zych” sklep spożyw­
czy i trafika w Dąbrowie Góra., Kondrato­
wicza Nr. 6. Firma istnieje od r. 1920. Wła­
ściciel Stanisław Zych, zam. tamże.

A. 5077. „Franciszek Chałat" sklep apoay 
węzy w Sosnowcu, Modrzęiowslca Nr. 50. 
Firma istnieje od r. 1926. Właściciel Franci­
szek Chałat, zam. w Sosnowcu, Pańska 
Nr. 53.

A. 5078. „Efroim Manat" sprzedaż skóry 
M podeszwy w Żarkach, Kościuszki Nr. 1. 
Firma istnieje od r. 1929. Właściciel Efroim 
Manat, zam. tamże. Pomiędzy właścicielem 
firmy a jego żoną Bajlą z domu Dauman 
została ustanowiona na mocy intercyzy wy­
łączność majątku i wspólność dorbku.

A. 5079. „Wincenty Basista" sprzedaż arc. 
spożywczych i wyrobów tytoniowych w So­
snowcu, Grzybowa Nr. 10. Firma istnieje od 
r. 1920. Właściciel Wincenty Basista, zam. 
tamże. Udzielono samodzielną prokurę Sta­
nisławie Basista.

D. c. n.

Ctnnil; ogłoszeń:

WŁ. CZECHOWSKI, 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8. 
i donosimy, że przyjmujemy wszelkie 
zlecenia wchodzące w zakres farbo­
wania i chem. czyszczenia odzie­
ży jak ubrania, płaszcze, futra, ko- 
stjumy i t. p. wełny kilimowej, deka- 
tyzowanie materjałów, czyszczenie 
wszelkiego rodzaju dywanów i pręże­
nie firyn po cenach konkurencyjnych. 
Wykonujemy zlecenia fachowo i w 
krótkim czasie. 31 o

O poparcie swej nowej agentury 
prosi firma

1 Slrtifi P. Mii
POZNAN, — jfAR^KA 
Farbiarnia i chem. Pralni*

Rok założenia 1848.

OSTRZEŻENIE.

m KOGUTEltf ■r-rar-^.TSŚaa 
GW uibWo MAJUPORCZY^Sn 

O’B0L GŁOWY

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr- w tekście 45 gr„ za tekstem 20 g. 
Ogłoszę u la drobne do 20 wyrazów ic Jo gr„ za każdy wyraz, powyąjj 20 wyrazów 20 60 groazy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe Zagraniczne 109 proc, droższe. W numerze nicdzic.nym 
i świątecznym 25 proc, drożej, za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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zirt, Małachowskiego 7, telef. 7-90. 
ROWA, Sobieskiego h telel 1-25.


